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Środa, 31 lipca 1878.
PnedpUU kwarte’na

wrnngj w Poxnanw 7 marek *>O fen., w Państwie nie- 
■ieckiém i w Aast »' 9 marek 15 fen-. < *
szeeh, 3zjr*jcaryi, Serbii, Am«rv<et * Danii, Francy! 

Anglii i Szwecji 19 marek.

Przedpłata i ogłoszenia * 
przyjmują aię w Ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii praskiéj oraz w państwach do awiązhtt 
pocztowego niemiecko-aastryackicgo należących arzęd* 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze a-entwy 
za których pośrednictwem (zobatz niżej) można Ukta

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Poan. 

Rękopigma
; nadsyłane Bedakcyi nie zwracają się i niwezone belą

Oełosaenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu pan Adam, Carrefour de la Croix Ronąe 2.
, Jeruaalemerstraise 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. .Inytlłdendtnk Behren- 
Menem Danbe & Comp. — W Wrocławiu Oanbe, Haaaen.tein A Vogler i iloase. — W Plaaze-

wystawy Polacy, którzy się udają do Paryża, nabyć mogą pojedyncze numera Dziennika Pozuańskiego w Grands Magasins du Printemps, Boulevard Hausmann

wrzesień
którą obowią- 

‘^yjmować wszystkie cesarskie urzędy

^rata mies:ęczna wynosi dla zatniej- 
Wjik. 50 fcnygów, dla miejscowych

¿0 fenygów.
* edycya Dziennika Poznańskiego.

. miesiąc sierpień i 
M Ogobną prenumeratę.

POZNAŃ, 30 lipca.

telegraficzną wiadomość, że 
J trzynastego korpusu austryackiego prze-

• ____ _ _ _____ .. C’—.-.x. »X X» .1 I ) M,-x <1 nr,.
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dniu wczorajszym z rana Sawę pod Brodem. 
Jan Salvator na czele brygady zajął Berber, 

’¡e granicy,, któremu towarzyszyły radosne 
blnierzyi poprzedzone było rozkazem dziennym, 
i frlilzeugmeister baron Filipowicz oświadcza, 

ł*# porozumieniu z wszystkiemi mocarstwami i 
Xoleniem sułtana postanowił przez zajęcie Bo- 
Łocowiny położyć koniec nieszczęsnemu poło- 
Egsiednich prowincyach. „Nie żądza zaborcza,

* ts nieodzowna o własne dobro nakazuje nam 
^¡»f granice państwa. Wasze chętne posłuszeń- 
5?rozkazów cesarza, wasza wzorowa karność doje 
"L/ te ppełnionćm będzie przyrzeczenie, dane 
iiniićyi do mieszkańców Bośnii i Hercogowiny.“ 

kończy się temi słowy: „Nie prowadzę was do 
,tM .»je do pracy, podjętój. w imię ludzkości i 
pi) _ A więc nie żądza zaborów, jak powie­
si,,'dobro ludzkości i cywilizacyi nakazuje zająć 
i Hercogowinę! — Może tćż w imię tćj saroćj 

Jó i cywilizacji odbywają się mityngi włoskie, 
tS,» iraię tćj samćj zasady żądają Włochy Al- 
iOcy ’zacyi prawiła Rosya, rozpoczynając woj- 

KKt lord Beaconsfield w swoich okólnikach, prze- 
tasths^ego czasu do księciaJGorczakowa, posługiwał 
śk; zdawkową monetą temi utartemi frazesami — 
tótjwilizacya — a zabrał mimo to Cypr; — 
sibv więc Austrya tćj samej nie miała używać for- 
fe »¡nalezioDĆj w naszych czasach na usprawiedli- 

idzy zaborów i kompensacyi? Kiedyś, niezbyt 
jeszcze dawno, dla utrzymania równowagi europej- 

i w jej interesie działy się bezprawia — dzisiaj te 
idziejąsię bezprawia tylko w imię innśj zasady, 
dziwią nas tćż te pięknie brzmiące słowa rozkazu 

>go jak nie dziwiły także te same słowa, użyte w

N. 70.

kiedy pełnomocnicy angielscy wspomnieli o istnieniu kon- nomularskiemi, ażeby zwyciężyć katolików, leraz znów 
wencyi, lord Salisbury miewał z ministrem Waddingto i chciałby się posługiwać katolikami, ażeby pokonać socja- 
nem częste, przyjacielskie rozprawy, w których nie taił j lizm; ale żąda, ażeby katolicy stali się odstępcami. Ks. 
zamiarów rządu angielskiego, który z Francyą w jak i Bismarck może być pewien, że katolicy wystąpią prze- 
najprzyjaźniejszych cbce pozostawać stósunkach. Oświad- : ciwko niszczącemu prądowi, ale nigdy nie poświęcą ani 
czył, że Anglia nic nie będzie miała przeciwko temu, i
jeżeliby Francya chciała pozyskać jakąś stacyą na morzu

imacji do mieszkańców Bośnii i Hercogowiny, świat 
’ ta o nich sądzić, a nawet nie dziwiłoby nas, gdyby 

B¡p w, idąc za przykładem innych mocarstw, w imię 
nndfl * ^dzkości ' cywilizacyi przyjęła protektorat nad 
® 1 Rem. Nie zrobiła jeszcze tego, nawet wzbraniała 

jm. podobno tego protektoratu, pan Waddington nie po- 
ę d»l podszeptów lorda Salisburego w tym względzie, 

lwupodobno zaczynają się już oswajać z tą myślą 
bW frangí .Może myśl ta przyjmie się kiedyś i Fran- 

ico¡-, ’ ludzkości i cywilizacyi pozyska także kom- 
Miii kg. Ciekawą, co w tćj sprawie protektoratu, pisze 
eh, i Jpondent p&ryzki do Polit. Corresponden z.

b kongresu, tendencja i duch jego uchwał, są słowa
Wenta, nie sprawiły w ogólności zbyt korzystnego 

tórec; tei w Paryżu. Nawet pewne rozdrażnienie zapa-
«lo, skoro się dowiedziano o zawarciu angielsko-
Rj konwencyi z dnia 4 czerwca. Byłoby jedna- 

inyel '¿błędem utrzymywać, że ta konweneya była nie-
“jty dla pana Waddingtona. Rząd francuzki 

r, E« już od dawnego czasu, że Anglia chce pozyskać 
Ba* bbcyą morską — mówiono o Mitylenie i Tenedos.

,1’ebidas’ę wcale Anglia przed Francyą. W chwili,
roi
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Środziemućm, a nawet podniósł, że Anglia chce razem 
z Francyą dzierżyć panowanie na morzu Środziemnćm, i 
wystąpił z projektem, ażeby Francya w formie protek­
toratu zajęła Tunis. Wszystkie te propozycye odrzucił 
pan Waddington, nadmieniając, że Francya nie ma po­
wodu żądania kompensaty. Mimo to zdaje się, że po 
powrocie Waddingtona do Paryża znowu wznowiono z 
pewną nawet natarczywością propozycye angielskie. An­
glia pragnie gorąco porozumienia z Francyą, któreby 
równało się przymierzu, i wzywa ją do zajęcia do Tu­
nisu Śniadanie, jakie wyprawił książę Walii dla Gam- 
betty, miało na celu uspokojenie umysłów co do zajęcia 
Cypru. W ogólności od chwili pobytu księcia Walii za­
czynają się oswajać w Paryżu z myślą francuzkiego pro­
tektoratu nad Tunisem. Francya muićj podobno teraz 
żyje dla idei a myśli pozytywnie. Rozprawiają już 
nad korzyściami nabytku Tunisu, który jedynym jest 
portem na afrykańskićm wybrzeżu morza Śródziem­
nego a z Algierem nawet iść nie może w porównanie. 
W wojskowych kołach francuzkich oświadczano się za­
wsze za zajęciem Tunisu. Tę myśl podzielał także mar­
szałek Mac-Mahon, kiedy był gubernatorem Algieru. 
W obec takiego prądu, jaki teraz zapanował, podobno i 
i koła rządowe nie są wstrętne kompensacie. Rząd, tak 
kończy korespondent dyplomatyczny Politise heCor- 
respondenz, pragnie wprzódy poznać zdanie obu- 
dwóch izb, zanim ostatecznie przychyli się do propo­
zycji angielskich.

Jak pisze Times, zgodziła się Porta na reformy, 
jakie zaproponowała Anglia co do Azyi Mniejszćj. W Ca- 
rogrodzie ustanowioną ma byś stała komisya angielska 
w celu czuwania nad wykonanie« reform administracyj­
nych. Na czele koinisyi stanie earl Dufferin, dotych­
czasowy gubernator Kanady, który się dawniej miał od­
znaczyć w Syryi. — W sprawie greckiéj daleko jeszcze 
do porozumienia. Według P o 1 i t. C o r r e s p., zamie­
rza Porta przesłać memoryał do mocarstw, w którym 
ma odpowiedzieć na exposé, które minister Delijanis 
przedłożył berlińskiemu kongresowi. Z Aten donoszą 
że żądają tam w obec nadużyć żołnierzy tureckich nad 
granicą ustanowienia natychmiastowego grecko-tureckićj 
komisyi.

W prasie berlińskićj, która, mówiąc nawiasem, naj­
więcej zajęta przyszłym rezultatem i następstwami dzi­
siejszych wybnrów do parlamentu niemieckiego, utrzy­
muje się pogłoska Jo usiłowaniach rządu pruskiego — 
zmierzających do porozumienia się ze Stolicą apo­
stolską. Ó tych wieściach pisaliśmy już dawnićj. Dzi­
siaj wyczytujemy, że impuls do tego daje podobno 
Bawarya. Minister bawarski Pfretzschner wyjeżdża czy 
już wyjechał do Kissingen nie tylko w tym celu 
ażeby „uczciwemu maklerowi“ powinszować rezultatu 
berlińskiego kongresu — ale odebrać miał polecenie 
porozumienia się z księciem Bismarckiem w sprawie 
układów z Kuryą. Wszystkie te wiadomości podajemy 
z zastrzeżeniem. W każdym razie nadmienić musimy, 
że o tych jakoby zamiarach rządu pruskiego a raczćj o 
szczerości tych zamiarów wynalezienia modus vivendi z 
Kuryą z wielkićm niedowierzaniem odzywają się dzien­
niki klerykalne. Chcianoby utworzyć dla rządu więk­
szość w parlamencie i pozyskać katolickich posłów dla 
praw wyjątkowych — oto tendeneya tych pogłosek. — 
Książę Bismarck — pisze Voce délia Verita w 
artykule pod tytyiem „Ciecaggine prussiana“ — pruska 
ślepota, wielce jest skłopotany o rezultat wyborów. Czuje, 
że przy tych wyborach nie popierają go katolicy i po­
pierać nie mogą i że dla tego zwyciężonym będzie przez 
socyalizm. Książę Bismarck posługiwał się lożami wol-

wiary aui własnych zasad.
Przy zamknięciu pisma naszego odbieramy nastę­

pujące szczegóły, odnoszące się do przekroczenia granicy 
przez armią austryacką:

Wiedeń, 30 lipca. Według Presse przejście 
Sawy rozpoczęło się wczoraj po 6 godzinie z rana w 
przytomności głównodowodzącego Filipowicza i jeneral- 
nego sztabu. Nasamprzód przewieziono 27 batalion 
strzelców. Most zaczęto budować o 7godzinie. W 
tym czasie przybył z drugićj strony brzegu major tu­
recki z urzędnikami cywilnymi, chcąc wodzowi naczel­
nemu wręczyć jakieś pismo. Kiedy przyjęcia odmó­
wiono, chcieli pismo to położyć na ziemię — ale w 
końcu je zabrali. Po dziewiątćj godzinie nareszcie 
stauął most a wtedy przeszła cała przednia straż, skła­
dająca się z piechoty, szwadronu huzarów i artyleryi 
górskićj. Muzyka wojskowa grała po drugićj stronie 
hymn narodowy. Wśród okrzyków radosnych zatknięto 
na ziemi bośniackićj sztandar austryacki. Około 30 
tureckich żołnierzy ustawiło się przed domem strażniczym, 
który strzelcy zajęli.

# Wszystkich czytelników na- 
szych, wszystkich przyjaciół pi­
sma naszego upraszamy, aby nam raczyli 
nadesłać z każdego obwodu i z każdej gminy 
dane o rezultacie dzisiejszych wy­
borów — nadto upraszamy o doniesienie 
nam w właściwym czasie telegrafem O OSta- 
tccznyin rezultacie wyborów w 
każdym okręgu wyborczym.

k Question (TOrteaiJItalie et le Congrès,
Lettre à M. Bénédict Cairoli, 

Président du Conseil des Ministres du Roi d’Ilalie.
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(Tłumaczona z rosyjskiego)

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 171.)
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1 i°t ,awna mocno zaciekawiony, pragnąłem zo- 
5 '• Marcin Piotrowicz urządził swe mieszkanie 

w d°rau wygląda. Pewnego dnia zrobiłem 
l odprowadzenia go konno do Jeskowa — 
¿podłość jego nazywała.

zawoJał Marcin Piotrowicz. Chcesz obej- 
siod(d° moie‘> bobrze, chodź. Pokażę ci ogród, 

i’ *y — wszystko. Mam mnóstwo pięknych

¡aU . y się w drogę. Od wsi naszej Jeskowo 
■x Otole trzy wiorsty oddalone.

usiłmOje Pa^stw°l zawołał nagle Marcin Pio- 
i obrócić nieporuszalną swą głowę ku
ninjel uHc ręką na prawo i na lewo. To wszy-

rW2]iarb,wa leżał na szczycie lekko podnoszą- 
1 diłoDsb-2k stóP jeg° był° kilka nędznych 
1'j siebj C”’ Wzdłuż sadzawki niejako poprzylepia- 
'spódnf' ^ad wodą stała na tratwie stara ko- 
s iksin^t W- ł)ask’ * Ijrała bieliznę.

la! — zaryczał Marcin Piotrowicz tak stra­

szliwym głosem, że zestraszył stado wron z poblizkiego 
pola jęczmiennego ... Pierzesz spodnie mężowi ?

Stara kobićta obróciła się całćm ciałem i zrobiła 
nizki ukłon.

— Tak, jego spodnie, ojczulku — odparła słabym 
głosem.

— Bardzo dobrze! — zawołał. Patrzno — mówił 
dalćj zwrócony do mnie, podczas gdyśmy kłusowali 
wzdłoż na pół zgniłego płotu — to mój len, a ten tam 
należy do chłopów. Patrz, co za różnica! A to mój 
ogród. Te jabłonie ja sam sadziłem i te lipy również. 
Przedemną nie było ani kawałka drzewka. Z tego mo­
żesz się nauczyć, jak to trzeba gospodarować, ty malcze.

Przybyliśmy na podwórze ogrodzone płotem z desek. 
Właśnie naprzeciwko podwórza stał starożytny domek 
ze słomianym dachem i małym balkonikiem, spoczywa­
jącym na drewnianych słupach. Cokolwiek dalćj znajdo­
wał się drugi, nowy dom, mający u góry w pośrodku 
małą wystawkę — ale i ten stał, jak to mówią, na sło­
mianych nogach.

— Tu znowu możesz się nauczyć — mówił Char 
jow — w jakich chatach mieszkali nasi przodkowie! 
A patrz, co za pałac sobie zbudowałem.

Pałac ten miał wiele podobieństwa do domku 
z kart. Pięć czy sześć psów, jeden z większemi kudłami 
od drugiego i jeden od drugiego obrzydliwszy, przyjęło 
nas szaloućm wyciem.

— Psy pasterskie — zauważył Marcin Piotrowicz. 
Prawdziwa rasa krymska. Do budy, przeklęte bestye! 
Otwórzcieno raz jeszcze pyski, a zaknutuję was wszy- 
stkie i

Na wschodach nowego domu ukazał się młody męż­
czyzna w długim nankinowym surducie; był to mąż 
najstarszćj córki Charłowa. Jedpym susem bjł przy 
wózku, wsparł na jednćj ręce łokieć swego teścia, wycią­
gając drugą, jak gdyby chciał olbrzymićj nodze Charło-

(B. Ł) Pod powyższym tytułem zjawiła się 
Rzymie w czasie trwania kongresu berlińskiego pod ka­
żdym względem godna uwagi broszura. Autorem jćj, 
napisanćj w formie listu do pana Cairoli’ego, prezesa 
rady ministrów, jest dobrze tu znany pan Edoardo 
Gioja, były współpracownik i prawa ręka Lessepsa 
przy kopaniu kanału suezkiego. Nie będzie może obo- 
jętnćm dla publiczności polskićj poznać, jak się patryota 
wioski zapatruje na tendeneye i matactwa rosyjskie, i 
to tćm więcćj pewno, gdy przyzwyczajeni jesteśmy spoty­
kać się zwykle u cudzoziemców z najgrubszą niewiadomo- 
ścią nie tylko co do stosunków wewnętrznych rosyjskich, 
ale nawet co do historyi caratu i jego polityki. Broszura 
bowiem, o którćj tu mowa, chlubny pod tym względem 
stanowi wyjątek; co więcćj, autor przedstawia się nam 
jako gorący zwolennik sprawy naszćj. Jakkolwiek nie 
Polska tu główny przedmiot stanowi, nie omija wszakże 
autor żadnćj sposobności, gdzie może w wyrazach gorą­
cego współczucia wskazać krzywdy Polsce wyrządzo­
ne i przypomnieć, co się jćj od sprawiedliwości Europy 
należy.

Książka ta wszakże zkądinąd jeszcze ma pewne 
znaczenie a to się w samćj jćj formie czytelnikom na­
rzuca. Pan Gioja broszurę swą wydaje pod tytułem 
listu do prezesa gabinetu włoskiego; nie mógł zaś tego

wa, wychodzącego z wózka, jakby z konia siadał, dopo- 
módz. Potćm pomógł mnie zsiąść z konia.

— Anno! — zawołał Charłow — synek Natalii 
Mikołajewny zaszczyca nas swoją wizytą. Niech mi bę­
dzie porządnie ugoszczony! A gdzież jest Eulampka?

Anna była najstarszą a Eulampia młodszą córką 
Charłowa.

— Wyszła w pole, ażeby uzbierać bławatków 
odpowiedziała Anna, ukazując się w małćm okienku obok 
drzwi.

— Czy jest kwaśne mleko? — zapytał Charłow.
— Jest.
— A śmietana?
— Również.
— Dobrze, to przynieś; tymczasem pokażę mu mój 

gabinet. Chodź pan tutaj, jeśli wolno prosić — dodał, 
zwracając się do mnie i pokazując palcem drogę. — 
W własnym swym domu nie był dla mnie wstrętnym; 
dla gościa był nawet grzecznym. Przeprowadził mnie 
przez korytarz.

— Tutaj mieszkam — rzekł, przekraczając nagle 
z boku próg drzwi jakichś — to mój gabinet. Witaj 
mi pan!

Gabinetem tym była wielka, prawie próżna izba 1 
z nieobrzuconemi ścianami. Na nich wisiały na nierówno 1 
powbijanych gwoździach dwie nahajki, stary trójgraniasty 
kapelusz, jednorurna flinta, szabla, dziwaczny, miedzia- 
nemi blaszkami ozdobiony kolet koński i znany obraz, 
przedstawiający migocącą i na wiatry wszelkie wystawioną 
świecę. W kącie stała drewniana, pstrokatym dywanem 
pokryta sofa. Tysiące much brzęczało głucho pod sufi­
tem. Zresztą w pokoju było dosyć chłodno, ale czuć 
w nim było ów osobliwy zapach leśny, jaki Marcin Pio­
trowicz wszędzie z sobą wnosił.

— No, czy mój gabinet nie piękny? zapytał mnie 
Charłow,

W

uczynić bez upoważnienia p. Cairolfego, zaczćm idzie, 
że, czytając tę książkę, poznajemy równocześnie i sposób 
myślenia pierwszego ministra włoskiego.

Rozdział wstępny zamyka autor temi słowy: „Dzi­
wnie mi odwagi dodaje fakt, że za wolą izby i z zaufa­
niem królewskićm rada ministrów znajduje się pod laską 
męża, którego imię już samo stanowi program i dla 
wszystkich znaczy; zaparcie, wiara w zasadę narodowości, 
ofiara dla ojczyzny i wolności.“

Wykazując najpierw powody, dla których dalsze 
istnienie państwa otomańskiego w Europie stało się już 
niepodobieństwem, powiada autor, że gdyby nie był na­
stąpił rozbiór Polski, ona to byłaby z czasem posłanni­
ctwa swego dopełniła, wyzwoliwszy jęczące pod jarzmem 
tureckićin ludy chrześcinńskie a rycerska jćj bezintere­
sowność nie byłaby wzbudziła podejrzenia u rządów i 
ludów. Tak jednak być nie mogło z Rosyą. W długich 
swych zapasach z Mongołami przejęła się ich duchem 
i stała się groźbą dla Europy w chwili, gdy, obaliwszy 
Polskę, zajęła jćj miejsce na kresach świata cywilizowa­
nego. Więc w rok po pierwszym rozbiorze Polski Ro­
sya oddziela Krym od Turcyi a w dwadzieścia lat późnićj 
przywłaszcza go sobie stanowczo. I gdy zawsze poczyna 
od tego, że rozciąga swą opiekę nad tymi, których ziemi 
łakoma, postawiła wówczas w traktacie w Kuczuk-Kaj- 
nardżi (1774) zasadę swćj protekcyi nad wszystkimi 
Grekami prawosławnymi państwa otomańskiego. Późnićj 
w roku 1829 oderwawszy częściowo od Turcyi księstwa 
mołdo-wołoskie i Serbią, opiekę swą nad niemi rozpo­
ściera; kusi się w r. 1853 o posunięcie swych granic 
aż do Dunaju, ale w tym pochodzie wstrzymują Rosyą 
sprzymierzone państwa Zachodu.

Od lat dwudziestu dwóch wszystkie usiłowania Ro- 
syi do jednego tylko zmierzają celu, tj. do zniwaczenia 
traktatu paryzkiego, który pochód jćj wstrzymywał. 
Tymczasem atoli przenosi działanie swe do Azyi; u sie­
bie wyzwala poddanych i buduje koleje żelazne; zgniata 
Polaków i za pomocą niesłychanego niwelowania asymi- 
luje sobie ich prowineye. W czasie oblężenia Gaety i 
zjazdu warszawskiego niepokojąca ją postawa Polaków 
zmusiła do odstąpienia od zamysłu przeszkodzenia zje­
dnoczeniu się Włoch. Ale Rosya mogła ułatwić Prusom 
rozbiór Danii w nagrodę za przeszkody, jakie Prusy po­
stawił}’ akcyi europejskićj na rzecz Polski. Zaledwie 
pokonawszy powstanie w Polsce, już znów Rosya za­
chęca powstanie Kreteńczyków, przez Austryą proponuje 
rewizyą traktatu paryzkiego i stara się wzniecić zabu­
rzenia w Bułgaryi, aby z dwóch końców Turcyą podpa­
lić. Przekonawszy się atoli, że cesarz Napoleon stoi 
niewzruszony przy stypulacyach paryzkich i do jćj wscho­
dnich zakusów przekupić się nie da, Rosya upadku jego 
zapragnęła. Zrozumiała bowiem, że, aby wznowić kwe- 
styą wschodnią, potrzeba wpierw utworzyć kwestyą za­
chodnią i że najlepszym środkiem dla nićj, aby módz 
wtargnąć do Carogrodu, należy pomódz Prusakom do 
wkroczenia do Paryża.

Po pogromie Francyi łatwo już było Rosyi wymódz 
na odosobnionćj Anglii i przy pomocy pruskićj znaczne 
złagodzenie traktatu z r. 1856.

Teraz już nie było wątpliwćm, że Rosya nareszcie 
znów na scenę wystąpi. Otóż niezwłocznie tćż wyprawa 
do Chiwy i szybko już następują po sobie owe liczne in­
trygi i wypadki, które Rosya zręcznie wywołać umiała 
i które wszystkim jeszcze są świeże w pamięci.

Autor, który czternaście lat spędził na Wschodzie, 
który w sprawach dyplomatycznych jako inżynier czynny 
był i nad Dunajem, obeznany jest jak najdokładniej ze 
stósunkami ludności tamtejszćj, z ich potrzebami i cier­
pieniami. Owoż podany nam tu obraz tych krajów oraz 
wypadków, jakie się1 w nich odegrały aż do wybuchu 
wojny rosyjsko-tureckićj, daje nam bardzo jasne zrozu­
mienie przebiegu jednego z najważniejszych epizodów 
tego nieodegranego jeszcze dramatu kwestyi wschodnićj, 
którego, każdy to czuje, kongres berliński jest tylko 
ostatecznym aktem.

— Bardzo piękny.
— Obejrzyj no sobie ten holenderski kolet, który 

tam leży, mówił dalćj Charłow, stając się znowu niezno­
śnym. Prawdziwa rzadkość! Kupiłem go od żyda. Przy­
patrz mu się porządnie!

— W rzeczy samej bardzo piękny!
— Nie znajdziesz z pewnością lepszego. Powąchaj 

no co za skóra!
Powąchałem kolet, lecz nie mogłem w nim odkryć 

nic osobliwszego jak tylko to, że mocno cuchnącym ło­
jem śmierdział.

— No, zajmij pan teraz miejsce tam na krzesełku. 
Bądź moim gościem, rzekł Charłow. A zasiadając na so­
fie, zamknął oczy, ażeby się zdrzemnąć, i zaczął nawet 
cokolwiek chrapać. Milcząc oglądałem go; nie mogłem mu 
dosyć się nadziwić: prawdziwa góra. Naraz wstrząs! się.

— Anno! zawołał, a przy grzmocie głosu podnosił 
się i spadał niezmierny brzuch jego jak morskie bałwany. 
Anno, gdzie je.Aeś? Spiesz się! Czyś nie słyszała?

— Wszystko gotowe, ojcze; chodźcie tylko 1 odezwał 
się głos.

Zdziwiłem się niepomiernie, z jaką szybkością speł­
niono rozkazy Charłowa, i- poszedłem za nim do pokoju 
gościnnego, gdzie na stole nakrytym obrusem w białe 
i czerwone desenie śniadanie gotowe już stało: kwaśne 
mleko, śmietana, chleb pszenny a nawet tłuczony cukier 

! z cynamonem. Podczas kiedym wziął się do mleka kwa- 
śnego, usiadł Marcin Piotrowicz, poszepnąwszy mi przy- 

■ jaźnie; Jedz, przyjacielu, jedz, nie pogardzaj wiejskim 
, naszym pokarmem — i zasnął znowu. Przedemną stała 
i nieruchomie i ze spuszczonemi oczyma Anna Marcinówpa 

a przez okno mogłem zobaczyć, jak mąż jćj mego wierz­
chowca po podwórzu przeprowadzał i własną ręką trenzle 
wycierał.

(Ci%g dalszy nastąpi.)

---------- ------------------- r.
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Ponieważ zamiarem naszym jest tylko zwrócić u- 

wagę publiczności na tę interesującą publikacyą, przeto 
podajemy jeno kilka ustępów, które my, Polacy, z zado­
woleniem w dziele cudzoziemca czytamy.

I tak, mówiąc o owej znanej nam zbyt dobrze nie­
stety protekcyi rosyjskiej, tak się autor wyraża: „Rosya, 
powiada, która w zeszłćm stuleciu z wielką zręcznością 
wywoływać umiała zasady tolerancyi i praw ludzkości, 
potrzeby postępu i cywilizacyi, a to w celu zamaskowa­
nia swojego wmięszania się w sprawy Polski, gdzie wy­
stępowała jako opiekunka równouprawnienia dysydentów' 
i gdzie się opierała wzmocnieniu władzy królewskićj, 
niby to przeciwnej dawnym swobodom Rzeczypospolitą, 
i która w początku bieżącego stulecia przeciwko Francyi 
obróciła zasady konstytuanty, ażeby sobie otworzyć dro­
gę do inwazyi, nie zaniechała pozostać wierną dawnemu 
systemowi i tu, gdy chodziło o uderzenie na Turcyą, 
uczyniła to z tćm większą łatwością, że miała przed 
sobą państwo prawie barbarzyńskie, które się uporczywie 
cywilizacyi opierało. Prawda, że się nie lepićj obchodzi 
z Polakami aniżeli Turcy z rajasami bułgarskimi, bo­
śniackimi, hercogowińskimi i innymi, że owszem stósuje 
do nich środki wyższe wynarodawiania — ale nie fra­
suje się podobnemi sprzecznościami a o logikę bynaj- 
mniéj się nie troszczy.“

Alboż nie trafna to charakterystyka prasy rosyjskiój i 
komitetów na rzecz Słowian: „Gazety i komitety znajdują się 
w obec rządu carskiego w pewnćj podległości sui generis. 
Nie trzyma ich na wodzy nadzór jaki lub cenzura negatywna, 
jak to bywało za czasów Metternicha lub za panowania 
cara Mikołaja. Zbutwiałe te środki dawnych biur du­
cha publicznego zastąpiły teraz nowego pomysłu metody 
cenzury czyunćj, która impuls nadaje współpracy posłu- 
sznéj i stanowi półurzędowość gorliwą (officiositć zélée). 
Tryb koszarowy przychodzi w miejsce trybu klasztornego, 
miasto siedzieć cicho jak mnichy maszeruje się jak 
pułk. Rząd rosyjski pozwala, by go pchano, ale tylko 
ku temu, co już sam postanowił. Gazety moskiewskie 
i petersburgskie były mu pomocne w kwestyi zniesienia 
poddaństwa do poskromienia złćj woli posiadaczów ziem­
skich ; ależ pomogły mu także w dziele zgnębienia Pol­
ski, popychając go do aresztowań, do wieszań, do wywo- 
żeń, do konfiskacyi, do nawracań przemocą polskich pa- 
tryotów i do zakazu języka polskiego, nawet w domo- 
wém ognisku.

Komitety moskiewskie dopomogły rządowi rosyjskie­
mu do nadania kwestyi wschodnićj tego charakteru, 
który dla jego widoków był mu potrzebnym, do przyo­
bleczenia się w rolę humanitarną, nie przez ambicyą, 
ale jedynie przez uszanowanie opinii publicznćj we wla- 
sném państwie; atoli żadne z nich nie pomyślało, ile w 
tém anormalności, występować jako obrońca Słowian połu­
dniowych a gnębić i nadal Polaków, także Słowian, ani 
nie wniosło o inaugurowanie wojny za sprawiedliwość 
nad Dunajem wielkim czynem zadośćuczynienia nad Wi­
słą. A dzisiaj komitety i gazety petersburgskie i mo­
skiewskie zapatrują się na traktat san-stefański i zaj­
mują się osiągniętym przez wojnę skutkiem bynajmuiéj 
nie tyle ze stanowiska słuszności i praw ludności, ile 
raczéj interesu przewagi rosyjskićj.“

Znajdujemy dalej bardzo jasne przedstawienie poło­
żenia trudnego nieszczęśliwćj Rumunii przy wybuchu téj 
wojny, długiego wahania się czującój się między młotem a 
kowadłem, wahania utrzymywanego do ostatnićj chwili, 
kiedy z pod Płewny od w. księcia Mikołaja przybył ów 
sławny telegram do ks. Karóla: „Przyrzekamy wam 
wszystko; przejdźcie przez Dunaj albo zginęliśmy a z na­
mi i sprawa chrześcian.“ A wówczas już (jak się teraz 
pokazało) postanowione było oderwanie Besarabii od tych, 
u których się z taką rozpaczą o pomoc żebrało ! Myśmy 
w czasie wojny nie zupełnie bezstronnie z naszego punktu 
widzenia zachowanie się Rumunii sądzili ; sprawiedliwszy 
pogląd i niejeden szczegół mało znany, tyczący się tego 
małego lecz dzielnego narodu, znajdziemy w broszurze 
p. Gioji.

Przypatrując się traktatowi san-stefańskiemu, te robi 
uwagi autor:

„Trzy rzeczy uderzają przedewszystkiém przy tych 
preliminaryach pokojowych: najpierw, że wcale nawet 
mowy nie ma o równości ras i wyznań, wówczas gdy 
właśnie wojna podjętą była z ostentacją, aby koniec po­
łożyć anormalnéj przewadze wyznania i rasy; następnie, 
że się rozporządza ludnościami bez ich przyzwolenia, 
oddzielając je, anektując i grupując bez ich wiedzy, albo 
nawet nabywając i odstępując jakby sztuki bydła; — i 
nareszcie, że kraj, który najsrodzéj padł ofiarą, był wła­
śnie ten sam, który się najrzetelniej do zwycięztwa przy­
czynił, to jest nieszczęśliwa Rumunia!“

Ostatnie rozdziały swéj książki poświęca autor wy- 
łuszczeniu w obec kongresu potrzeb rzeczywistych wszy­
stkich kolejno ludności chrześciańskich państwa oto- 
mańskiego. Głos tutaj podnosi w imię sprawiedliwości 
i opiera się na zasadach narodowości, — jak przy­
stało prawemu synowi świeżo oswobodzonéj włoskićj 
ojczyzny. — Mówiąc o trudnościach, jakie Austrya 
stawia walecznym Czarnogórcom w najsłuszniejszych 
ich wymaganiach — i o stanowisku Włoch do tego 
kraiku, tak między innemi się wyraża: „Niegodzi­
wa to polityka, która szuka wzmocnienia w osłabieniu 
drugich ; nie zależy na tém, aby sąsiad był duży albo 
był mały ale aby był przyjacielem a przychylności jego 
nie zwiększą środki złośliwe, nienawistne postępki. 
Anglia umniejszyła Francyą w r. 1814 a w r. 1830 
zmusiła ją do pozostania w tym samym stanie, czyż le­
piéj z tém jéj saméj ? Francya, w duchu takiejże rywa- 
lizacyi, długo opierała się zjednoczeniu Niemiec i była 
nawet tyle nieroztropna, że wypowiedziała, iż Niemcy po­
winny pozostać podzielone na trzy części. I, gdy z je- 
dnéj strony Anglia wzdrygała się podać rękę powstać 
usiłującćj Polsce, bo lękała się dać Francyi naturalnego 
sprzymierzeńca, Francya znów nie chciała dopuścić zupeł­
nego podniesienia się Włoch i do tego dzieła przyczy­
niła się tylko pod warunkiem pozostania jedną nogą na 
półwyspie, bo się obawiała, aby Włosi, całkowicie będąc 
panami siebie, nie pomogli kiedy przeciwko nićj na morzu 
lub na lądzie Anglii lub Niemcom. Czyż mogą dzisiaj Wło­
chy zapuszczać, się na te nędzne manowce przestarzaléj 
polityki, która zawsze prawa słabych rzucała silnym na 
pastwę, mogąż porzucić sprawę, słuszną Czarnogóry ze 
strachu, aby się nie stała potężnym sprzymierzeńcem 
Rosyi? Byłoby to niegodziwém i śmiesznćm.“

Ale autor się nie łudzi i wielkich na kongresie nie 
buduje nadziei. Słusznie bowiem twierdzi, że "pełnomo­
cnicy wielkich mocarstw są w rzeczy saméj niekompe­
tentnymi do ustanowienia konstytucyi dla wyłącznego ja­
kiego ludu. A gdy to czynią, biorą na siebie odpowie­
dzialność, która im w żadnym razie zaszczytu przynieść 
nie może; albowiem stanowiąc o kwestyach, które znać 
mogą tylko niedokładnie, rozporządzą nie jedno nie­
praktycznie i nierozsądnie. Co mają prawo uczynić, to 
państwo zbudować, zostawiwszy wszelako temuż wolność 
rozporządzenia samoistnie swą autonomią.

Żadnemu pewno z tych panów, którzy zasiadali w 
pałacu radziwiłłowskim, nie przyszła do głowy myśl tak 
prosta, co niejako sama się nasuwa, wprasza się prawie 
gwałtem, a którą z taką jasnością wyraża autor broszury :

„Polityka mówi on, równocześnie z zaspakajaniem po­
trzeb dnia dzisiejszego powinna także i przewidywać. 
Owoż pewną jest o tyle co i słuszną, że przyjdzie dzień, 
w którym Carogród dostanie się Grecyi. Ale to nastąpi 
dopićro po upływie lat kilku. A tymczasem potrzeba 
wynaleźć pewien modus vivendi, który przygotuje drogi 
przyszłości a któryby co uajmniéj dróg tych nie utrudnił.“

Z tego, cośmy tu przytoczyli, mógł się już czytelnik 
przekonać, że nie mamy tu przed sobą jednego z owych 
tysiącznych okolicznościowych piśmideł, lecz książkę na­
pisaną z gruntowną znajomością rzeczy, które traktuje. 
Ton jéj poważny, bez owej frazeologii napuszystéj, tak 
właściwćj broszurom politycznym; liczne zaś daty sta­
tystyczne i dokumenta dyplomatyczne nadają temu dzieł­
ku cechę studyum historyczno-etnograficznego.

Polityka włoska w kwestyi wschodnićj, jak jéj 
drogę wskazuje p. Gioja, chciała się odezwać i na kon­
gresie: widzieliśmy jedynego pana Corti broniącego Ru­
munów. Zakrzyczano go. Wielce tćż Włosi ze swego 
pełnomocnika niezadowoleni ; oburzenie ogólne, że podpis 
swój na traktacie berlińskim położył, powinien był z 
kongresu ustąpić, takie tu zdanie powszechne. Que 
vouliez-vous qu’il fit contre trois? — Qu’il mourut!...

Na całym obszarze ziemi polskiéj nie znajdzie pewno 
i jednego człowieka, któryby był w prostocie swéj bu­
dował jakie na tym kongresie nadzieje. Nasze memo­
randa wszakże miały li tylko charakter protestacyi. 
Gdy się cała krotochwila skończyła, postawmyż solne 
teraz pytanie: czyśmy co skorzystali alboli stracili? 
Może się myli wasz korespondent, pozwólcie jednak po­
wiedzieć, że myśli, iż korzyść drogocenną choć jedną"z 
kongresu wy nosimy a tą jest, że wielu ludzi dobréj woli 
w Polsce pozna ponownie, czego się możemy spodziewać 
po gabinetach i rządach! Zbawienie przyjść nam może 
z tamtąd tylko, gdzie jest wiara i uczucie sprawiedliwo­
ści, a te cnoty mieszkają tylko w piersiach ludów. So­
lidarność ludów przyjdzie kiedyś w miejsce solidarności 
mtcarzów. Otwórzmyż więc oczy i patrzmy, zkąd ratu­
nek przyjść może, bo wyraz „ludy“ już nie jest perso- 
nifikacyą mityczną.

Cóż zrobił prześwietny kongres? otóż zdaje nam 
się, że zrobił to samo, co djabeł w owćj bajce przytoczo­
nej w „Dziadach :“ i kongres miał w ręku ziarna, które- 
mi mógł narodom przyjść w pomoc, ale wołał je zni­
szczyć :

Naplwał i ziemią nakrył i przybił kopytem;
Dumny i rad, że boże zamiary przeniknął,
Calem gardłem rozśmiał się i ryknął i zniknął.

I z temi ziarnami niezawodnie tak samo się w nieda- 
lekiéj przyszłości stanie, jak w dalszym toku ta bajka 
opowiada. Kongres się rozjechał wśród ogólnego po­
świstu; jakkolwiek zaprzeczyć się nie da, że było coś w 
tém rozczulającego, jak się po bratersku dzielono .... 
cudzą własnością. Dla nas Polaków czułości takie nie 
są nowością; owszćm przekonani jesteśmy, że tych 
afektów będzie jeszcze więcćj, bo są kraje jak np. Dania 
lub Holandya, które zupełnie niepotrzebnie na tym świę­
cie wegetują. Dziwna rzecz przeto, że inne narody na­
szego nie podzielają zapatrywania. Grecya się burzy; 
we Włoszech wprawdzie od dołu dopiéro kipieć zaczyna,' 
ale rząd jakoś bardzo pobłażliwie się na to zapatruje. 
Jeśli to już owe ziarnka kiełkować poczynają, to może 
poprawdy dzieło kongresu nie było zupełnie niezdarne?

Bo ty nie myśl, że z Anioły 
Tylko Boża myśl nadchodzi;
Czasem Bóg ją we krwi rodzi,
Czasem rzuca przez Mongoly !...

(J. Sio w.)

w Dziennik rosyjski Gtołos tak po tra­
ktacie berlińskim ocenia sytuacyą polityczną Europy:

„Polityczne położenie Europy po traktacie berlińskim 
nie tylko się nie polepszyło, ale się znacznie pogorszyło. 
Mimo usiłowania dzienników berlińskich, starających się 
śpiewać hymny pochwalne na cześć berlińskiego traktatu, 
nawet w Niemczech trzeźwo i chłodno zapatrujący się 
publicyści widzą, że pokoju Europy pod żadnym warun­
kiem nie można uważać za bardziej ubezpieczonego 
jak był do zwołania kongresu.

Z wszystkich europejskich mocarstw tylko jedna 
Rosya wyszła z kongresu świadomą stosunku Europy do 
jćj rosyjskich interesów. Teraz jasno patrzy na ota­
czające ją stosunki i widzi, ile i z jakiej strony w obec 
nićj kłamano. Rosya przedstawiałaby w tym względzie 
zupełny wyjątek, jako jedyne państwo, mogące wysnuć 
dla siebie sens moralny z berlińskiego kongresu, gdyby 
na równi z nią nie znajdowały się Niemcy, które podo- 
mie wyniosły ztamtąd nie jedną zbawienną dla siebie 
naukę. Różnica polega tylko na tćm, że Rosya na kon­
gresie wyjaśniła sobie zewnętrzne swe stósunki, Niemcy 
zaś poznały swe wewnętrzne znaczenie.

Można prawie na pewne twierdzić, że Niemcy nigdy 
nie zgodziłyby się na zwołanie kongresu do Berlina, 
gdyby były mogły przewiedzieć, że podczas niego uwy­
datni się tak jaskrawo niemoc ich wewnętrza. W tym 
względzie kongres paryzki jest zupełnym kontrastem 
berlińskiego. Pominąwszy, że kongres 1856 miał za 
zadanie uprawnić skutki wojny, w którćj brało udział 
pięć mocarstw a nie dwa, jak w r. 1878, ogłoszenie 
przecie paryzkiego traktatu powitali wszyscy jako znak 
pokoju, gdy tymczasem kongres berliński nosi w sobie 
niewątpliwy zarodek nowych wojen. Mimo to, że za­
ufanie Europy do Napoleona III było dość słabe, w cza­
sie obradowania paryzkiego kongresu nikt jednak nie 
ośmielił się nawet przedstawić jakićj bądź kombinacyi 
świadczyć mogącśj o niesumiennych zamiarach ; tymczasem 
berliński kongres był polem całego szeregu niespodzia­
nek nader wątpliwego charakteru. Wszystkim było jasnćm, 
że przewodniczący na berlińskim kongresie nie miał tćj 
moralnćj powagi, która jedynie zdolna powściągnąć złe 
chuci. Jeśli wybierając Berlin na miejsce zebrania się 
dyplomatów miano na celu zaćmić Paryż, nie tylko celu 
tego nie osięgnięto, lecz przeciwne osiągnięto wprost 
przeciwne rezultaty. Przyznajemy, że one nie bez pożytku 
dla Niemiec; przekonały się bowiem teraz, że ogniem 
imieczem można dokonywać materyal- 
nych zdobyczy, ale dla moralnych potrze­
bne są inne środki.

Co się tyczy innych mocarstw to ani jedno nie 
może się pochwalić, że wyniosło z kongresu spokój i 
nie zamącony żywot.

W tym względzie najmniej zazdrości godne no^e 
położenie Anglii. Nie mówimy wcale o tśm, że fałsz i 
kłamstwo, jakich używali angielscy pełnomocnicy, nie 
podniosły znaczenia-konserwatywnego angielskiego mini­
sterstwa — albowiem podobne rzeczy nie mają znacze­
nia żadnego w oczach Anglików. Nie — i nie tu tćż 
główny rezultat berlińskiego kongresu dla Anglii, który 
nazywamy nie wzbudzającym zazdrości, lecz w tćm, 
że nowe położenie Anglii zmusza ją do znacznego po­
większenia wojennego budżetu. W tym względzie Anglia 
stanowiła godny zazdrości wyjątek pośród euro­
pejskich państw; ona jedna nie potrzebowała ani utrzy­
mywać drogo kosztującćj armii, ani nie miała nadzwy­
czajnych wydatków „na zbrojny pokój;“ teraz zaś dzięki

anglo-tureckiéj konwencyi wzięła na siebie obowiązek, 
który pociąga, za sobą organizacją nową wojskową i 
zmusza ją mieć na pogotowiu zbrojną siłę znaczną.

Nabytki Austryi, dokonane bez jednéj kropli krwi, 
nie są w stanie utrwalić wewnętrznego pokoju monarchii 
Habsburgów. Nieokreślonemu znaczeniu nabytków Au­
strii już dziś dają miano tylko „okupacyi.“

Szczegôlniéj jaskrawo wypowiada się niezadowolenie 
Wioch z kongresu. Demonstiacya jedna za drugą nie­
wątpliwego znaczenia świadczą o rozdrażnieniu, jakie 
Włochy wyniosły z tego pokojowego aktu.

Niezadowoloną tćż jest z kongresu Francya, którą 
podobnie jak jéj sąsiadkę oszukali ci, którym najwięcćj 
wyświadczyła usług. Mogą Bóg wie, ile głosić, że Fran­
cuzi uspokoili się i zapomnieli o obrazie, jaką im wy­
rządzono w Berlinie; nie można przecież powątpiewać, 
że zbliżenie się Niemiec do Anglii nie może być przy- 
jemném dla mężów stanu we Francyi. Ta niemoc mo­
ralna Berlina, która jaskrawo uwydatnia się na kon­
gresie, nie jest w stanie zadowolić Paryża. Nie można ani 
na chwilę wątpić, że w obec nowych stósunków państw 
europejskich jeszcze mocnjéj we Francyi ockną się wro­
gie uczucia i wzmocnią się nadzieje na revanche, 
zwłaszcza dzięki udowodnionéj niemocy moralnćj Nie­
miec. W obec czegóż przedewszystkiém zgrupują się i 
gdzież obrócą się żywioły ogólnego niezadowolenia z ber­
lińskiego traktatu? Czy w okół greckiéj kwestyi, czy 
w okół słowiańskiej, czy może tnało-zyatyckićj — przy­
szłość okaże. Tyle tylko pewna, że berliński pokój 
nie jest wcale pokojem. W chwili saméj raty­
fikacyi berlińskiego traktatu muszą państwa europejskie 
zwiększać swe siły wojenne, aby nie były zaskoczone 
znienacka.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał superintendentowi Lengerich w Demmin, 

krzyż kawalerów król, orderu domowego Hohenzollernów.

Lwów, 28 lipca.

głos w kołach kompetentnych i że ju> 
lizowanie jćj czekać będziemy. J z 

Z wystawy paryzkićj dochodzi , 
która mianowicie dla tutejszych kół » 
jętną być nie powinna, że dyrekcya 
dwika otrzymała czy właściwie dopiżr 
swoją wystawę szyn, wagonów itd. kolei 
sługi czy dyplom honorowy. Szczególni**, 
Karóla Ludwika mają z powodu swe», e, **■ 
ktyczności zwracać na siebie powszecb6n 
nas także wyszczególnienie kolei kraio^ 1 
że wiemy, iż na to zasługuje pod każdv ™ 
Od czasu bowiem, jak nowy dyrektor '•? ’ 
kierunek całej kolei tćj, można *
uznać za najlepszą nie tjdko w Galicyi V 
łćj Austryi. ' ’ a1«

k 0« 
[ii 11

b1
W

Sprawa wschodni,.1
Dnia 26 bm. przemaszerowały prze» 

pułki piechoty i dwie baterye ll (|vw:_ 
powrotem do domu. Mimo, że wojska2 
bią się na wielu punktach do odwrotu WC 
łach rządowych nie wierzą, jak donosi’ p 
w loalne ze strony rosyjskićj ¡przeprowadź 
berlińskiego i są przekonani, że obecność»*«
rrorui yyio imo kin/# nrrgary i nie pozostanie bez zgubnego wnhJ* 
w Wchodnićj Rumelii. Dalćj pisze koreso

0F1

(Przyjazd cesarza. — Szkółki freblowskie i jej przeciwnicy. — 
Seminarya dla nauczycieli gimnazyalnych. — Wystawa paryzka 

i kolej Karola Ludwika.)
(Cz.) Okazuje się tedy, że mylną była owa wiado­

mość o zamierzonym przyjeździe cesarza do Galicyi — 
mianowicie do Lwowa, którą i tutejsze dzienniki tak 
skwapliwie powtórzyły za pismami wiedeńskiemi. We­
dług informacyi, zasięgniętych przezemnie, mogę was za­
pewnić, że myśl odwiedzin Galicyi przez cesarza, odwie­
dzin w tćm znaczeniu, jak je tu rozumiano, nie powstała 
wcale w kołach dworskich. W pogłosce tćj tyle tylko 
jest prawdy, że podczas wielkich ćwiczeń wojskowych, 
mających się odbyć w Galicyi pod jesień, spodziewaną 
a nawet już w tutejszćj komendzie jeneralnej zapowie­
dzianą była obecność cesarza jako wodza naczelnego — 
lecz incognito, tak samo jak to już raz miało miejsce 
podczas ćwiczeń odbytych podobno w r. 1874 w Galicyi, 
a podczas których cesarz także osobiście kierował ma­
newrami. Podobnie tćż jak wówczas tak i teraz o ja- 
kiemś urzędowćm przyjęciu cesarza w Galicyi mowy 
być nie może a skutkiem tego wrócić tćż muszą w kra­
inę marzeń i życzeń niespełnionych wszelkie kombinacye 
polityczne i projekta, przywięzywane do tego przyjazdu. 
W kołach zaś wojskowych utrzymują, że nawet na ćwi­
czenia owe czysto wojskowe cesarz nie przybędzie, gdyż 
mają się odbyć w daleko mniejszych rozmiarach, jak po­
czątkowo było postanowione, i że rozkaz koncentracyi 
wojsk pod Lwowem czy z powodów sanitarnych, czy — 
jak inni twierdzą —- ze względów oszczędności został 
już stanowczo cofniętym. Okoliczność ta, gdyby się 
sprawdziła, byłaby dla nas bardzo pożądaną, upadłaby 
bowiem wówczas potrzeba umieszczania wojska z krzy­
wdą dla nauki w naszych pięknych budynkach szkólnych 
a zarazem i potrzeba wstydzenia się za tutejszą radę 
miejską i jej prezydenta, którzy na podobne rozlokowa­
nie wojska pozwolili.

Zjazd towarzystwa pedagogicznego, jaki odbył się jak 
wiadomo przed tygodniem, wywołał z powodu wielu uchwał 
i uwag podnoszonych na posiedzeniach przez członków 
towarzystwa, w ważniejszych kwestyach — istną pole­
mikę pedagogiczną, która dla ludzi myślących tylko po­
żądaną być może, z takiej bowiem wymiany zdań ludzi 
fachowych w sprawach ważnych pedagogicznych spodzie­
wać się należy korzystnych dla szkólnictwa naszego wy­
ników. Obecnie toczy się po dziennikach zacięta walka 
w sprawie szkółek freblowskich, które to szkółki ścią­
gnęły na siebie niełaskę tutejszych pedagogów, tak da­
lece, że jeden z nich podobno p. Zgórski nazwać je miał 
na zgromadzeniu więzieniami (sic). Nie jestem 
pedagogiem, zdanie tćż moje w tćj kwestyi decydującćm 
być nie może, tyle wszakże powiedzieć mogę, iż dotąd 
nigdzie jeszcze szkółki freblowskie jakichś ujemnych nie 
wykazały rezultatów, że jak zagranicą tak tćż i nas 
rozwijają się one coraz pomyślnćj, i że na kierunek wy­
chowania dziatwy nader zbawienny wpływ wywierają. 
Jeżeli zaś, jak p. Zgórski twierdzi są więzieniami, toć 
nam takich więzień — jak to któryś z pedagogów po­
wiedział — jak najwięcćj zakładać należy, w których 
dziatwa uczy się bawiąc, i do których wchodzi z ra­
dością — a opuszcza je z płaczem. — Być może iż 
szkółki freblowskie potrzebują reform, choć dalibóg nie 
wiem, w jakim kierunku — usunięcie jednak, zwinięcie 
onych byłoby, zdaniem nie tylko mojćm, ale zdaniem 
wielu wytrawnwch pedagogów, wielką krzywdą dla naszćj 
dziatwy. Spodziewać się też należy, że owa tak gorąco 
rozwinięta agitacya przeciw szkółkom freblowskim uci­
chnie z czasem. Drugą niemnićj ważną kweśtyą, którą 
się obecnie w kołach pedagogicznych zajmują, jest spra­
wa utworzenia seminaryów dla profesorów gimnazyalnych. 
Potrzeba takich seminaryów z każdym rokiem coraz bar- 
dzićj czuć się daje. Nie potrzeba być na! tó| pedagogiem, 
aby widzieć jak niedostateczne rezultaty wj‘daje obecnie 
nauka w gimnazyach. Pomimo wielkiego obarczenia — 
rzekłbym przeciążenia młodzieży szkólnćj nauką, tru­
dno zataić, że dzisiejsza młodzież gimnazjalna z mniej­
szym stósunkowo zasobem wiedzy opuszcza szkoły, jak 
owa młodzież, która podług dawnego, dziś słusznie po­
tępionego systemu ¡.obierała naukę. -Przyczyna złego 
leży, jak słusznie utrzymują ludzie fachowi, w nieodpo­
wiednim sposobie udzielania nauki. Trudno bo też żą­
dać od nauczyciela, który sam niedawno co opuścił ła­
wki szkólne, aby był zdolen udzielać naukę w sposób 
przystępny i pojętny dla młodzieży. Potrzeba zżyć się 
z młodzieżą, na wskróś poznać ją, ąbj' zrozumieć, jaki 
sposób udzielania nauki dla umysłu jćj jest najprzystęp­
niejszy. Owóż pod tym względem seminarya dla nauczy­
cieli gimnazyalnych wielkąby wyświadczyły szkolnictwu 
naszemu przysługę i nie wątpię, że myśl ta znajdzie od­

nionego dziennika: „Odwrót Rosyan 2»* 
niezmiernie powoli. Odwrót ten ma roz 
seryo dopićro po ratyfikacyi traktatu 
głównie po dokonanćj ewakuacyi Szutnr' 
i Batumu. Szumią znajduje się już w L 
skich a Turcy sposobią się także do 
spaliwszy w pobliżu tćj warowni znaczne oh ’ 
i wysprzedawszy za bez cen wielkie partye 

Do Press e piszą: Dnia 25 bm 
obszerny raport o spełnionych przez Rosyanil 
w Filipopolu i okolicy na Mahometanach okna 
Takież same sprawozdanie odebrał ambasad» 
M. Layard. 1

Z Epir u donoszą, że turecko-aIuaMh 
tego kraju nie okazuje najmniejszćj skłonowi 
nia choćby kawałeczka kraju koronie greek-' , 
ninie agitują bardzo silnie przedniejsi MaS 
pewnym Abdul beyem na czele, za urządzenSl 
stwaepirskiego. Odbyli już kilka zebra?,1 
zaprosili także notablów greckich, ci jednak nS 
Mahometanie „zbierają“ skutkiem tego od Chn 
pisy na rzecz całości kraju.

Okupacya austryacka.
Bardzo otwarcie pisze dziś w sprawie oh, 

cyalny Fremdenblatt, zapowiadając ba’ 
że Austryacy nie tak łatwo dadzą sobie wydrzeć 
coną podstępem zdobycz.

Wojska nasze pozostaną w tych prowim 
aż przywróconym tam zostanie na trwałych a 
podstawach pokój i porządek i wycofają się 
wtedy dopićro, gdy Porta będzie w możności t 
pewnej rękojmi, że po wycofaniu się naszych 
naturalne „hinterlandy“ naszych krajów nad™ 
nie staną się na nowo widownią szalonych adl» i. 
mącających pokój naszego państwa. Zbadanie ffl d 
kojmi co do ich wartości musi być naturalnie i 
wionćm naszemu rządowi.

Wedle wszelkiego prawdopodobieństwaoknpac!ii 
bardzo długo. Wojska naszenie pis: 
niezawodnie o p u s z c z ą B o śn ią niż i 
c y Cypr. Do nadzwyczajnych zaliczjćby to 
wypadków, gdyby okoliczności, które .spowodwę 
dzenie Bośnii i Hercogowiny, w ten zmieniły sij 
iż bez obawy skompromitowania naszych interes 
szego honoru moglibyśmy się dać zastąpić przez 
W Carogrodzie muszą ogromne zajść zmiany, 
osmańskie musi radykalną przejść kuracyą i 
pićro wzięlibyśmy pod rozwagę, czy możemy 
reckićj powierzyć straż w naszych „hinterlandach- 
ciw paaslawistycznym wichrzeniom. Pokąd T 
odrodzi się w duchu europejskim i pokąd nie 
w koncercie europejskim statecznym, powagę 
jącym czynnikiem, potąd Austryo-Węgry nie cc 
przednich straży z Bośnii i Hercogowiny.

Z Serajewa (stolicy Bośnii) piszą do 
Corr. pod dniem 18 bm.:

Wszystkie warstwy ludności oswajają się 
cćj z myślą okupacyi austryackićj. O jakim 
rze z tćj strony niema mowy. Mimo to gOL~ 
baczną zwrócić uwagę na tajemny związek, jsh 
między rządem tureckim a naczelnikami JsarJ* 
kaimakamatów i kadiluków i napomina mi 
przezorności. Wszystka broń rozdzielona na 
wiadomość o okupacyi austryackićj, między 
tan znajduje się do tćj chwili w ich posiadaniu, 
metanie posiadają formalne arsenały bronią 
mahometańska ludność wiejska nie jest nk" 
chętną okupacyi austryackićj, toć posiada 
strony środek, aby w razie danym módz dać 
miennemu zapatrywaniu. Między Franciszkanami1 
panuje pewne wzburzenie manifestujące się ’ 
sznych podróżach do różnych klasztorów i cz? 
zdach i zebraniach proboszczów i przełożony® 
Rozeszła się bowiem pogłoska, że Stolica 
u austryo-węgierskiego rządu kroki, aby moinM 
nanćm obsadzeniu Bośnii przez wojska austryac“1 
trzyć dostatecznie kraj w rzymsko-katolickie 
stwo. Rzymsko-katolickie duchowieństwo zakon 
się, aby niepozbawiono go dawnych przez ł°rt' 
wanych przywilejów, wedle których prawo 
chownćj nad ludnością przyznano wj'lącznie , 
Franciszkanów. Tutejsi Franciszkanie njeens* 
trzeli się okiem nawet na sprowadzenie 
trując w tćm naruszenie swych prastarych Prj^

NIEMCY.
«= Berlin, 29 lipca. W dniu wczoraM

godzinie w południe wyjechał cesarz^
rzystwie swćj córki w. księżnćj Daaeu’"yj 
ks. Wiktoryi oraz przybocznych adjutan ’ 
radzców dworskich, z Babelsberga do Li * (¡¡m 
dnio przyjmował cesarz na zamku babels 
stkich bawiących obecnie w Berlinie nu 
do nich dłuższą przemowę, którćj trebCi
szcze dzienniki. r®-------  . a G e1 **W dniu wczorajszym podaliśmy z y, 1 

îSt Svna króla hannwnrskiegO JeFZcg \protest syna króla hanowerskiegor*"'-'-“" UJ.J» niuio,
wany do mocarstw i książąt niemiec % zlucaisiw i Książąt u»- i i
A11 g. Z t g. pisze dzisiaj z tego powott ’ b rzą#* 
dnćj dowiaduje się strony, iż do niekW
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,nPg0 wolnego miasta nadeszło pi- 

^lu jpntvczne zupełnie z ogłoszonym 
**nd’ rötestem, ale tylko aż do słów:

‘'tuneburgu;" dalsza część pisma 
b ¡zez Germanią historyczno- 

i nadziei ks. hanowerskiego. — 
infteo wolnego miasta i zagraniczne

1x100 także i t? cz«ść Pisma ksiecia °8ł°- 
KjiiaaŁ' j „ wątpimy wielce a ogłoszenie 
l»^rI1'iniy r»czći za tak zwany pui wy'

Ł' tryumf socjalnych demokratów, pi- 
LłbJ tobv dzięki zajętemu przez rząd sta- 
|t*^ niu Przez t0 wielkiemu niezaufaniu 
i*?“>,4De,enrowadzić w Berlinie jednego lub 

t śi Pftyalistycznych do parlamentu. Na- 
W°*. ,tt'iada na to organ ks. Bismarcka 

7tRi daleko to większy tryumf so- 
właśnie tu w Berlinie połączone Vr,cV’. takich postawiły kandydatów, któ- 

Dna swym sztandarze odrzucenie wszel- 
»^^'ikoweg0- naszćj strony dodać nam 

•Uje, rOZJwojenia stronnictw niemieckich 
»’¿¿walki, jaką rząd rozpoczął w osta- 

•w stronnictwu narodowo-liberalnemu 
Tbua rezultatu jutrzejszych wyborów 

U? każdym razie będzie to jedna z naj- 
tik wyborczych, jaka dawno już nie roz- 

jlieniczech.
“'» dzienniki donoszą, sformułowane już 
r n,otywa do prawa przeciw socjalistom

^Ćuarcka, hr. Stolberg zdawał już o nich 
V (jonu. Mótywa te przedłożone będą 

¿wiązkowćj. Co do ich treści jak i 
^(¡socjalistycznego zachowuje rząd głę- 

a wszystkie dotychczasowe doniesienia 
rderają się tylko na domysłach. Tyle 

-¿le K ólnische Ztg. pewną rzeczą, 
zdobnym jest bardzo do pierwotnego, od- 
*7parlament i że porobiono w nim nie- 

ir;^ zasadzie obrad parlamentu nad pier-

Sytutsocyalno-demokratyczny dla kształ­
tów którego kierownik podejrzany o spól- 
18 ’ został aresztowanym a obecnie pu-
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latach nieznośnemi. Pisma bonapartystowskie korzystały 
z ruchu i twierdziły, że robotnik bywa eksploatowany’, 
że ma umizec z głodu i że wszystkiego tego wina spada 
na rzeczpospolitą. Journal'des Débats uważa za 
rzecz nierozsądną, jeżeli ktoś spodziewa się, iż położe­
nie robotników we Irancyi dla tego, że kraj jest rzeczą po­
spolitą, powinno być lepszém niż w krajach sąsiednich, 
dodaje jednak zarazem, że stan handlu i przemysłu jest 
stosunkowo pomyślny. I za cesarstwa przecież zdarzały 
się bezrobocia i przesilenia. Losem zaś człowieka pra­
cować i wzdychać za lepszemi czasami, przed którym 
to losem ludzkości zasłonić nie może ani żadna rzeczpo­
spolita ani żadne cesarstwo; dobrobyt i życie wygodne 
są owocami skrzętności i mądrości, jak uczy bajk’a°fran- 
cuzka:

Travaillez, prenez de la peine;
C est le fonds qui manque le moins.

wolność, zamknięty na czas mejakiś 
t,in na nowo został i 

totalność. Naukę w tym instytucie pobie- 
W robotnicy pełnoletni, którzy ukończyli 
hcia. Równocześnie donieść należy, że w 
¿csztowano w Berlinie 22 socyalistów, któ- 

li po ulicach pisemka ulotne socyalno-de-

przez
niebawem rozpocznie

i Toss ¡sehe Ztg. donosi, odwiedziła w ubie-
niatka Nobilinga swego syna za pozwoleniem 

¡ego. Wizyta ta wyszła podobno z inieya- 
która cbciała się przekonać, jakie wraże­

ni Nobilingu widzenie matki. Wizycie obe- 
JWen z lekarzy obserwujących Nobilinga. 
żebranin wyborczćm stronnictwa zachowawczego 

; Lwiu, które się w ostatnich dniach tamże odbyło, 
’““¡JCpizod będący także dosadniem znamieniem 

sobie coraz szerszą drogę opinii. Przy 
Stania wzniesiono zwykły okrzyk na cześć cesa- 
¿¡i takowy przebrzmią!, zawołał głośno ktoś z

' Precz z żydami!1 Wielu z obecnych obu­
wiu te słowa, ale wielu także — jak donosi 
ilioerZtg. — przyklaskiwało im gorąco, co 
jttonliteryzuje dążności zachowawczego stron-

ita ¡ń: 
ta
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F R A N C Y A.
Paryż, 25 lipea. Temps, organ umiarko- 
stronnietwa liberalnego, ogłosił w tych dniach 
uważany tu za ostrzeżenie dla prezesa gabinetu 

artykuł ten ubolewa bowiem nad tém, że 
■ść. cierpliwość i zaufanie, z jakiem się wszyscy 

poddali rządowi, źle wynagrodzoném zo 
; nie tylko nie postarał się o to, aby urzę 

natchnąć duchem republikańskim, lecz zdaje się 
¡¿oby chciał popierać przeciwników rzeczypo- 
-Temps znajduje, że takie postępowanie 
oteta bardzo opinią publiczną, dla czego radzi 
Bioistrom, aby i ze swćj coś zrobili strony, aby 
i zgoda pomiędzy nimi a stronnictwem liberał- 

wyborami senatorskiemi zakłóconą nie zo- 
J drugiej strony ogłosił półurzędowy Soir one- 
■‘'«1 przeciw republikanom, wychodzący z przy- 

», że zagorzalsi republikanie zamierzają obalić 
obecny, dla czego zwraca uwagę na szkodliwość 

postępowania. Przypuszczenie to jest bez- 
odpowiednie jest jednak ideom, jakie obie- 

tatejszych salonach politycznych a z tych prze- 
do kół rządowych. Artykuł Soir małego 

znaczenia, ale że Temps widzi się zniewolo 
strzeżenia p. Dufaure, jest dowodem na uwagę 
:im owego niezadowolenia, jakie postępowanie 
Pfzy obsadzeniu wyższych urzędów wywołało. 

s>5 tćż mogło, że w łonie samego gabinetu 
:,na już panuje zgoda. Tak przynajmnićj są- 

®ożna z uwagi National, organu ministra 
“gtrznych, który z powodu wspomnianéj już 
i(®inacyi znanego jenerała Bresolles pisze, co 
lAominacya jeoerala Bresolles na dowódzcę 

?• "ywołała pewne wzburzenie. Minister wojny 
i,le Postąpił roztropnie, gdyby był zasięgnął rady 

“w, zanim powziął takie postanowienie.“ — 
I Jle Ma National przywrócenia znanego 

ąatorde.
JJ". w obwodach bezrobociem nawiedzonych 
" M w Anzin powracają robotnicy zwolna do 
iwKePUblique Française oświadczyła 

Przedmiocie tych bezroboci: „Nie wątpimy o 
' n'• do wsPÓlnego zaniechania robót, do- 

'jt związani bieżącemi kontraktami. Wykona-

Nauka ta stósuje się nietyłko do robotników w ko­
palniach w Anzin, falbierzy w Saint Chamont, lecz do 
wszystkich, do mężczyzn i kobiet, do chlebodawców i 
robotników.

Zresztą ujęły już władze głównego organizatora 
bezrobocia w departamencie du Nord, niejakiego II- 
defonte Cornil, oraz jego pomocników, czterech 
braci Gosselin. Na okólnik p. Mareilly mieli robo­
tnicy odpowiedzieć: „Żądamy stałćj naszćj płacy 5 fran­
ków dziennie. Chcemy tę samą pracę i tę samą płacę 
co przed czterema latami, i zrzekamy się wsparcia to­
warzystwa, którego nie potrzebujemy, jeżeli warunki na­
sze zostaną przyjęte.“

Trzecie posiedzenie kongresu międzynarodowego dla 
ulepszenia środków transportowych odbyło się onegdaj, 
na którćm chodziło głównie o przekopanie góry Simplon, 
co do którego przyjął kongres następującą rezolucją: 
„Zważywszy, że budowa międzynarodowćj kolei przez 
Simplon przedstawia znakomite interesa handlowe, po­
leca ją kongres jako dzieło ogólnego interesu.“ Tegoż 
dnia obradował tu kongres dla praw kobiet. Pierwsze 
jego zebranie składało się z 300 osób, pomiędzy któ- 
remi znajdowali się deputowani włoscy Bertani i Mauro- 
macchi, francuzki senator Pelletan, dziewięciu deputowa­
nych francuzkich i trzech radzców gminnych Paryża. — 
Zebraniu przewodniczyła prowizorycznie panna Marya 
Deraismes, późnićj paryzki radzca gminny Antide Martin 
i pani Julia Ward z Bostonu. Na tćm pierwszćm po­
siedzeniu sama tylko płeć piękna przemawiała a miano­
wicie panna Mazzoni, panie Julia Ward i Genowefa Gra­
ham Jones.

— 28 lipca. Stronnictwa rzeczypospolitćj przeci­
wne zaczynają się już żywo zajmować wyborami do se­
natu, jakie mnićj więcćj około końca roku bieżącego od­
być się mają. Jak bowiem organa legitymistowskie, bo­
napartystowskie i organistowskie równocześnie donoszą, 
utworzył się już ze względu na owe wybory konserwa­
tywny komitet centralny, składający się z 12 senatorów 
i 6 członków izby deputowanych, których wybrano po 
równćj liczbie z rozmaitych grup prawicy. Pierwszćm 
jego zadaniem ma być przywrócenie „unii konserwaty 
wnćj“. Ze względu na tę „unią konserwatywną“ pisze 
T e m p s: „Straszna awantura tćj koalicji jest znaua 
równie znanćm jest, że po każdćj klęsce wyboiczćj bo- 
napartyści i legitymiści wzajemnie się oskarżają. Zosta­
liśmy pobici, wołali bonapartyści, ponieważ byliśmy tyle 
słabymi, że zawarliśmy kompromitujący sojusz. Odtąd 
sami jedni pod naszą walczyć będziemy chorągwią. Toż 
samo mówili legitymiści. Duma ta chwilowa znika w obec 
nowćj walki wyborczćj a mimo wzajemną pogardę chcą 
imperyaliści i rojaliści raz jeszcze spróbować, czy im się 
nie uda zaszachować rzeczypospolitćj i utrzymać w se 
nacie większości, mało przychylnćj naszym instytucyom.“

Świeżo umarł deputowany Laussedat. Urodzony r, 
1809 w Moulins był tam lekarzem. Jako gorliwy repu 
blikanin brał czynny udział w rewolucyi 1830 r. Pod­
czas panowania Ludwika Filipa należał do opozycyi; r. 
1848 wybrany do zgromadzenia ustawodawczego, głoso­
wał zawsze z skrajną lewicą. Po zamachu stanu został 
wygnany i podczas cesarstwa mieszkał w Brukseli. Roku 
1876 i 1877 wybrany został w Moulins deputowanym 
Aż. do śmierci był przewodnikiem unii republikańskićj.

ANGLIA.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Cieplice, 29 lipca, 78/4 godzina wieczorem. Ce­
sarz Wilhem przybył tu właśnie i przyjęty został okrzy­
kami radości przez zebraną publiczność.

Wiedeń, 30 lipca. Ambasador niemiecki książę 
Reuss przybył tutaj. — Przybył dalej jen. Trepów, który 
udaje się na kuracją do Franzensbadu.

Londyn, 30 lipca. Izba niższa obradowała 
wczoraj nad znaną rezolucyą Hartingtona i odroczyła po 
dłuższej dyskusyi dalsze obrady do dnia następnego. — 
Iłartington uzasadniał obszernie swą rezolucyą, 
która miała wykazać krajowi charakter, doniosłość i nie­
bezpieczeństwo przyjętych na siebie przez rząd zobowiązań i 
zniewolić go do cofnięcia się z pozycji, której nie wy­
magały ani interesa ani obowiązki Anglii. P1 u n k e t 
wniósł znaną poprawkę i stanął w obronie rządu. — 
B o u r k e podniósł, że Europa nigdy przychylnićj nie 
osądzała Anglii jak obecnie, którćj wpływ jćj nie był nigdy 
większym jak na kongresie berlińskim. Bourke z szcze- 
gólniejszćm odzywał się uznaniem o usiłowaniach poko­
jowych jen. Szuwałowa.

W izbie wyższej poddał Stratheden pod dysku- 
syą protokuły kongresowe i angielsko-turecką konwen 
cyą. Granville oświadczył, że w obec większości stron­
nictwa rządowego bezużyteczną byłoby rzeczą wnosić re­
zolucją. Beaconsfield wezwał opozycyą, aby sfor­
mułowała przeciw rządowi wniosek a nie ograniczała 
się jedynie na małostkowćj krytyce.

Bród, 29 lipea. Pod Gradiską przeszła 
również dzisiaj rano armia austryacka rzekę 
Sawę a turecka załoga forteczna cofnęła się

Wiedeń, 30 lipca. Dziennik urzędowy

dotychczasowego delegata p. Kurnatowskiego, zasiadają- 
cego obecnie w zarządzie centralnym.

6 Ostatni punkt porządku dziennego „wybór nowych człon­
ków zarządu“ zostaje w ten sposób załatwionym, że wybór ta­
kowych odroczono do przyszłego walnego zebrania, porzuczając 
jedynie zastępstwo sekretarza Towarzystwa p. Urbanowskiego, 
nie mogącego dla choroby wypełniać nadal obowiązków, p. dr, 
Sempołowskiemu. W końcu udziela zebranie na wniosek ko- 
miByi rewizyjnej desarżę skarbnikowi p. Plucińskiemu. Na tern 
posiedzenie zamknięto.

_ • Kalendarz. Jutro w środę dnia 31 lipca Ignace­
go Loj- w kalendarzu słowiańskim Zdobysława.

- Wschód słońca o godzinie 4 minut 18, zachód o godzinie
7 mIDDiiiaJ31 lipca 1383 śmierć Zbiluta Toporczyka, biskupa 
kujawskiego. - 1648 konfederacya jeneralna w Warszawie. - 
1666 król zawiera układy z Jerzym Lubomirskim. -1819 znie­
sienie wolności druku w Kongresówce. — 1847 powieszenie w 
Lwowie Teofila Wiśniowskiego i Józeia Kapuścińskiego.

ogłasza rozporządzenie cesarskie z dnia 25 bm., 
wedle którego wyjątkowo mają być użyci do 
okupacyi Bośnii i Itercogowiny dalmatyńscy 
konni strzelcy, którzy stać będą pod rozkazami 
głównodowodzącego armią okupacyjną.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ. 30 lipca.

prawa jednak wtedy tylko możemj’ uważać za

Wczorajszą krótką wzmiankę o bankiecie na cześć 
lordów Beaconsfielda i Salisburego uzupełniamy dzisiaj 
obszerniejszą depeszą odebraną z Londynu pod dniem 
29 bm.: W bankiecie brało udział około 500 członków 
obudwóch izb. Ks. Buccleuch przewodniczył bankietowi 
a lord Beaconsfield odpowiadając na wzniesiony na cześć 
jego toast podniósł wielkie zasługi margrabiego Salisbu­
rego położone około kongresu. Następnie bronił stano­
wiska angielskich pełnomocników, zajętego w sprawie 
greckićj i oświadczył, że Grecyi doradzono od samego 
początku pewną wstrzemięźliwość, bo w razie podziału 
Turcyi musiałaby Grecya otrzymać znaczny kawał kraju, 
ale w przeciwnym razie księstwa i Grecya, gdyby nawet 
brały udział w walce, nie mogłyby być należycie uwzglę­
dnione. Rezultat okazał, że Grecya daleko więcćj zy­
skała od księstw, które poniosły wielkie ofiary z krwi 
i mienia. Beaconsfield wyraził się również z wielkiśm 
uznaniem o stanowisku sułtana, który w obec Grecyi 
zachowywał się zawsze bardzo względnie. Ćo się tyczy 
angielsko - tureckićj konwencyi, to Anglia nie tylko 
nie powiększyła przez to swćj odpowiedzialności — 
ale zmniejszyła ją nawet. Lord Beaconsfield jest tego 
przekonania, że gdyby Anglia była w swoim czasie wię 
cćj stanowczo wystąpiła, nie byłoby przyszło ani do wojny 
krymskiśj, ani do ostatnićj wojny rosyjsko-tureckićj. — 
W końcu wjTstąpił lord Beaconsfield bardzo ostro prze­
ciw Gladstonowi, który nazwał konwencyą z 4 czerwca 
okazem „głupoty.“

HISZPANIA.

it1 Kąrtezy zostały dnia 24 bm. odroczone orędziem 
królewskióm. Rozpoczną one na nowo swe prace z koń-

HOTEL 
mu. 
cki

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 29 lipca.

PARYZKI. Prinz z Wągrówca. Kacznowski z Śre-
Henczyóski z Gniezna. Dałkowski z Berlina. Korde- 

z Aleksandrowa. Łagodzki z Wrocławia. Poleski z 
Zbąszynia. Feuer z Podstolic. Keichert z Trzebisławek. 
Baerwald, Baruch i Braun z Środy. Jaffe z Berlina. Op­
penheimer z Mannheimu. Neufeldt z Berlina. Janicki z 
Królestwa Polskiego. Hildebrandt z Leszna. Eichhorst z 
Nowegomiasta. llerrmann z Hamburga. Rieck z Kolonu.

tl]Ue1’ położenie jest tego rodzaju, że robotnicy 
j, «dawców rzeczywiście zmusić mogą do ule- 
“jpadek ’ ....dlaten w Anzin me ma miejsca, 

itia ■ ^robocie to za chybione. Ponieważ zresztą 
piny °§ćle bronią obosieczną, przeto pra- 
piab’y ; c r?botnicy dali się pouczyć o ich zna- 
‘ ¿ki nle rozpoczynali bez poprzedniego pu- 
'4t ania Położenia“
l^c^^^Mczenia République Franç.

T0'3 artykuł> jaki w téj samćj sprawie ogła- 
4 °bi1D a 1 des Débats. Zamiast po- 

^tniev C°i oclawcaroi, pisze ten dziennik, rzu- 
i ¡qt • rok°tÇ i robią się narzędziami obcych 

" tin rn b a^ kaseL z zewnątrz podawanych. Po 
Don', -Sta^ bojaźliwymi, nie wiedzą, 

le"aŻ.zostak namówieni; spodziewają się, 
r*1 now maC™am1, nowego hasła, aby prace swe 

rohnt°„-,r0/pocziić- Praca nie jest igraszką, stó- 
nikow francuzkich nie były w ostatnich

cem października i 
ustawą edukacyjną i

zajmą się głównie ustawą prasową, 
regulaminem wyborczym.

SERBIA.

w Książę zamknął dnia 27 b.m. sesj’ą skupczyny. 
Przed zamknięciem przyjęła skupczyna odnośne artykuły 
traktatu berlińskiego i wezwała zarazem rząd aby starał 
się o jak najspieszniejsze usunięcie kapitulacyi. Skup- 
czyna przyjęła dalej wniosek rządowy znoszący artykuł 
konstytucyjny, który ograniczał prawa żydów w Serbii 
i zezwoliła na budowę drogi żelaznej Białogrod-Nicz- 
Carogród, która ma być skończoną w 3 latach. Zezwo­
liła w końcu na traktat handlowy z Austryą.

— * Na koszta budowy teatru polskipgo otrzymaliśmy 
od p. Szcz. z Poznania fen. 50; — kwotę tę jednocześnie 
przestaliśmy do kasy Spółki akcyjnej teatru polskiego

— * Na nagrobek dla śp. ke. Jozafata Bilińskiego 
otrzymaliśmy od p. A. J). z Poznania mr. 3, pani M. Ko­
ster kie wic zo wej m. 1, panny U. Kowalskićj 1 m.; razem 
złożono dotąd m. 107 fen. 25.

— * Walne zebranie Towarzystwa młodzieży kupie­
ckiej odbędzie się dziś o godzinie pół do dziewiątej wieczorem 
w lokalu przy Wodnej ulicy Nr. 15.

— * Pomiędzy inseratami dzisiejszego Dziennika 
znajdują się dwa obwieszczenia tutejszego magistratu z d. 27 i 
29 bm.; pierwsze wyznacza termin submisyjny na budowę domu 
dla stróża wraz z chlewami dla nierogacizny i baryerami dla 
bydła rogatego w sumie 3l00 m. na targowisku, oraz na ure­
gulowanie i wybrukowanie targowiska w sumie 9500 m. na po 
niedziałek dnia 5 sierpnia rb. na 12 godzinę przed południem 
w biurze budowlowem na ratuszu, gdzie i warunki submisyjne, 
anszlagi i rysunki przejrzeć można i gdzie oddawać należy aż 
do owego terminu zapieczętowane i w stosowny napis zaopa 
trzone oferty; drugie rozpisuje również termin submisyjny na 
dostawę 169 konsoli z lanego cementu i około 80 m. głównego 
gzymsu z piaskowca dla tutejszego teatru miejskiego na piątek 
dnia 2 sierpnia rb. na 12 godzinę przed południem w biurze 
budowlowem na ratuszu, gdzie warunki submisyjne i rysunki są 
wyłożone i gdzie oferty zapieczętowane i w stosowny napis zao. 
patrzone do powyższego terminu składać należy.

— * Wiceprezes tutejszej regencyi p. Wegner wrócił 
z urlopu.

— * Załogujący tu huzary udają się dnia jutrzejszego 
do Leszna dla odbywania ćwiczeń w pułku.

— " Dnia wczorajszego odbyła się tu, jak wiadomo, 
aukeya wybrakowanych ogierów i klaczy z stadniny sierako­
wskiej , za które stosunkowo wysokie płacono ceny, gdyż popyt 
ze strony właścicieli dóbr był znaczny.

— * Kaź ly pułk piechoty V korpusu wysyła dla strze­
żenia granicy 12 podoficerów, dopókąd żandarmerya dostate­
cznie nie będzie pomnożoną. Batalion 46 pułku, który dotąd 
stał nad granicą, wraca już tu — jedna kompania wróciła 
wczoraj, druga wraca dziś, a ostatnie dwie wracają w czwartek.

— * Wieczorem w niedzielę napadło czterech żołnierzy 
tutejszej załogi na Stawnej ulicy na żołnierza innego a zada­
wszy mu kilka ran pałaszami uciekli.

— * Z dniem 1 sierpnia zniżoną zostanie opłata na 
poczcie, pomiędzy Kościanem a K rzy win iem kursującej 
I tak płacić się będzie, za przestrzeń z Kościana do Krzywinia 
mr. 1,50. za przestrzeń z Kościana do Chorym 0,80 a z Chi 
nia do Krzywinia 0,90 mr. od osoby,-

— * Na targ remontowy w Środzie dostawiono nie 120 
jak podaliśmy za tutejszemi dziennikami niemieekiemi, lecz 
tylko 43 koni; p. Winterfeld nie dostawi! też 50 lecz tylno 16 
koni. Cena przecięciowa wynosiła nie 540 lecz 613, 36 mr.

— * Kiedy dnia 27 mb. wieczorem wyjeżdżał z Kępna 
do Ostrzeszowa ostatni pociąg kolei kluczborsko-poznańskiej, 
stanął robotnik kolejowy iii chi i k na stopniu przy wagonie, 
chcąc tak dojechać do nie dalekiej wsi Krąszkowa, w której 
mieszka! i gdzie, jak sądził, pociąg się zatrzyma. Gdy się zaś 
to nie stało, zeskoczył llichlik ze stopnia na ziemię, lecz drugi 
wagon zachwycił go i rzucił na szyny, przyczem zdruzgotaną 
została jedna noga jego a druga skaleczona i dwa palce ucięte. 
Odniesiono go zaraz do lazaretu, gdzie mu nogę jedwę ampnto 
wano. Halo jest jednak nadziei, aby go przy życiu utrzymać 
zdołano, llichlik jest żonaty i ojcem trojga dzieci.

— * Z sądowego więzienia w Lesznie uciekl w nocy 
na 29 mb. skazany na dłuższe więzienie w domu karnym cze­
ladnik kominiarski Józef Kaczmarek z Łagiewnik, zabrawszy 
jeszcze obce rzeczy.

— * W Bydgoszczy każę polieya konfiskować podwła­
dnym swoim odezwy wyborcze stronnictwa narodowo-liberalne- 
go. Policyąntom nakazano tam nadto, aby zabierali pieniądze, 
składane na cele wyborcze.

— * Sprawozdanie z walnego zebrania Towarzystwa 
rolniczego powiatów poznańskiego i szamotulskiego, odby­
tego d. 28 lipca rb. w Poznaniu. Przewodniczący p. H Tur no 
zagaił posiedzenie powołując na sekretarza p. dr. A. Sempo- 
łowskiego i przedstawiając na członka Towarzystwa p. Głę­
bockiego z Psarskiego; wybór ten zebrani jednogłośnie za­
twierdzają i przyjmują zarazem przedłożony porządek dzienny. 
Następnie zdaje sekretarz Towarzystwa pan U r ba n o w s k i 
sprawę z czynności jego w roku ubiegłym i zaznacza -stratę, 
jaką takowe poniosło przez śmierć jednego z najgorliwszych 
członków dyrekcyi śp. F. Sypniewskiego z Piotrowa; pamięć 
jego uczcili zebrani przez ogólne powstanie. Skarbnik p. P 1 u- 
cińaki przedstawia sprawozdanie kasowe a do przejrzenia ra­
chunków kasowych wybiera zebranie pp. Koszutskiego i Szółdr- 
skiego z Żydowa. Remanent kasowy poleca zebranie umieścić 
w listach zastawnych. Następuje odczytanie okólników zarządu 
centralnego. Pod szczegółową dyskusyą przychodzi polecana 
przez zarząd centralny sprawa kształcenia włodarzy, przyczem 
p. B. Kościelski przedstawia krótki pogląd na obrady to­
czone nad rzeczonym przedmiotem na zebraniu delegatów To­
warzystw rolniczych powiatowych z zarządem centralnym. Na 
wniosek p. Dobrzyckiego uchwala walne zebranie: „Wybór ko- 
misyi składającej się z pp. B. Kościelskiego, Głębockiego, Plu­
cińskiego i Dobrzyckiego, która ma się nad poruszoną kwestyą 
zastanowić i zdać sprawę na przyszłe ai walnem zebraniu 
wsrzystwa.“

W następującej według porządku dziennego kwestyi agra- 
ryjnej zabiera głos przewodniczący p. Tur no celem jej wy­
jaśnienia. Po przemówieniu pp. Koszutskiego, B. Kościelskiego, 
Urbanowskiego i Dobrzyckiego przyjmuje walne zebranie wnio­
sek p. Dobrzyckiego: „ażeby dyrekeya na każde sebranie po­
stawiła na porządku dziennym jednę ze specyalnych kwestyi 
agraryjnych i postarała się o odnośnego referenta “

Przewodniczący przyrzeka w imieniu dyrekcyi żądaniu te­
mu zadosyć uczynić. Na delegata na przyszłe zebranie dele­
gatów z zarządem centralnym wyznacza zebranie na wniosek 
p. Koszutskiego przez aklamacyą p. Dobrzyckiego w miejsce

tiory-

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
(W.) Wełna. Poznań, 29 lipca. Przy stałem zawsze 

usposobieniu przybrał obrót w ostatnich dwóch tygodniach 
znaczne rozmiary, ile że dobrze asortowane składy tutejsze 
podawały kupcom tu przebywającym, fabrykantom i handla­
rzom burtowym dobrą do zaspokojenia swych potrzeb sposo­
bność. Kupcy ci jednak zachowywali się nieco wstrzemięźliwie, 
nie chcąc zgodzić się na wysokie żądania właścicieli składów. 
Sascy i łużyccy fabrykanci nabyłi około 650 centn. dobrśj po- 
znańikiśj wełny do wyrobu materyi i sukna zdatnej po 56—57 
tal.; dalćj sprzedano na rachunek nadreński kilka partyi dobrej 
poznańskiej wełny dominialnśj po cenie aż do 60 tal. Wełna 
rustykalna żywo bardzo była żądaną a nabywali ją szląsoy fa­
brykanci i handlarze po cenie 45-47 tal. I niebieska wełna 
liwerunkowa była bardzo poszukiwaną, żądania nie mogły je­
dnak być zaspokojone, gdyż mało tych gatunków obecnie z 
Królestwa Polskiego nadchodzi, nie ma tóż nadziei, aby wełnę 
tę można ztamtąd sprowadzać, gdyż fabrykacya sukna doszła 
tam do takich rozmiarów, że producenci towar swój tam daleko 
drożej sprzedawać mogą. Tutejsi handlarze hurtowi zakupy­
wali w ostatnich czasach znaczne zapasy wełny w okolicy Byd­
goszczy, w Prusach Wschodnich i Zachodnich a tćm samem 
uzupełnili znowu swe składy. Ożywiona tendeneya aukcyi 
wełny w Antwerpii korzystny zapewne wywrze wpływ na dal­
szy przebieg interesu i przyczyni się do utrzymania w nim 
dotychczasowego ożywienia.

* Targ na bydło. Berlin, 29 lipca, Na sprzedaż wy­
stawiono:

1502 sztuk bydła rogatego, 3948 sztuk nierogacizny, 701 
sztuk cieląt i 30,494 sztuk skopów.

łlimo małego dowozu był przebieg interesu co do bydła 
rogatego bardzo powolny; handlarze, którzy wedle twierdze­
nia swego wielkie w zakupach złożyli kapitały, tylko z wielką 
trudnością a po części nawet wcale się nie godzili na nizkie przez 
kupujących podawane ceny, tak że dowozu nawet nie sprzeda­
no; ceny płacono następujące: za towar przedni 60—63, za śre- 
dui 51—54 a za pośledni 39—42 mr. per. 100 funt, wagi mięsa.
— Interes co do nierogacizny, których dowóz również był 
znacznie mniejszym niż przed tygodniem, rozwijał się natomiast 
gładko i po wyższych cenach; towar przedni osięgał 50—52, 
średni 48—49 a pośledni 42 —44 mr. per 100 funt, wagi mięsa. 
Cielęta również po długim czasie zbywały się dziś znowu 
gładko i osięgały stosownie do dobroci 50—60 fen. za 1 funt 
mięsa. — Skopy były żywo żądane w towarze dobrym do rzezi 
zdatnym a za piękne, tłuste sztuki płacono bez wahania 22,50
— 23,75, za średni 18—20 ,mr. per 45 funt.; i skopy wielkie 
mięsiste na pastwisko osięgały dobre ceny, podczas kiedy po­
ślednie nie łatwo się zbywały.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE,

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 30 lipca 1878.

Pszenica spokojnie 1 
na lipiec-sierpień . . . .; 
na wrzesień-październik

191 —i 
191 50

Zyto słabo
na lipiec-sierpień . . . 119 —
na wrzesień-październik 124 —

Olej rzep, bez zmiany
na lipiec...................... 65 —
na wrzesień październik 63 —

BERLIN, 30 lipca 1878.
Pszenica słabo

na lipiec...................... 192 50
na wrzesień-paźlziernik 193 50

Żyto słabo 1
na lipiec-sierpień . . . . 122 5C
na wrzesień-październik 126 -
na październik-listopad 127 -

Okowita bardzo stale
w miejscu ...................
na lipiec-sierpień . . . . 

I na sierpień-wrzesień . . 
I na wrzesień-październik 

—‘ Owies
na

_ Olej skalny

55 60
56 — 
54 90 
52 —

11 25

Olej rzep, słabo
na lipiec......................
na wrzesień-październik

Okowita ożywione
w miejscu...................
na lipiec-sierpień . . . . 
na sierpień-wrzesień . , 
na wrzesień październik

Owies
na lipiec-sierpień . .

63 80 
63

55 80 
55 10 
55 10 
53 20

129 50

Galicyany...................... 106 30
Ak. kolei march.-pozn..
Ak. kol. koloń. mind. . .
Obligi długu państwa .
Pozn. 4°/0 listy zast. . .

„ „ rentowe
Austryackie banknoty ,
Austr. renta złota . .
Austr losy z r. 1860
ltaliany......................
Amerykany.................
Rumuny......................
Rosyjskie banknoty . .
Rosyj poż. ang. 1871 r 

„ asyg. prem. 1866 
Polskie listy likwidac.
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy...........
Usposobienie giełdy:
dosyć stałe; spokojne

92 30 
95 10 
95 60 

177 — 
65 10 

115 40 
75 — 
99 8090 _

216 20
85 10

158 50
58 80 

466 50 
464 — 
136 —

W y po wiedziano: 
żyta — węcpli. 
okowity 20,000 litrów.

Giełda poznańska, 30 lipca.
(W.) Poznań, 30 lipca. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękny.
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

lipiec 120 ofiar., lipiec-sierpień 120 ofiar., sierpień-wrzesień 120 
ofiar., wrzesień-październik 123 płac.

Okowita: wyżej.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —.— litrów, na 

lipiec 52.50 pł., sierpień 52.50.— pl., wrzesień 53.20 pł., pa­
ździernik 50.30 pł., listopad 48.10 pł., grudzień 48.10 pł., kwie- 
cień-maj 50.20 płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) 53— płac
(Sprawozdanie stowarzyszenia kupieckiego.)
Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 52.50 

na lipiec 52.50 sierpień 52.50 wrzesień 53.20 październik 50.30 
listopad-grudzień, 48.10 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) —m.
Wypowiedziano —.— litrów.
(W.) Poznań, 30 lipca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 

i ! 16.50-18.50 marek, rżana nr. 0 i 1 11.50-12—. marek per 
50 kilo.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 30 lipca. 4°/0 
nowe listy zast. pozn. 95.20. 4°/0 nowe listy rent. pozn. 95.60. 
5°/0 powiatowe obljgacye 102.50. 41/j% powiatowe obligacye 
—.—. szląskie listy zastawne 86.50. 4°/0 szląskie listy
rentowe 96.50. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 53.—. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 41.— Poznański bank 
prowinc. 101.—. 41/a°/o pruska pożyczka ukonsolid. 105.—. 31/« 
% premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 139.—. 3’/g9/s



obligd długu państw» 92.30. Marchijskó-pozn. kolei żelaznej 
23.—. Marchijsko-pozn. k. i. 5% ako. zakł. 87. — . Starngardz- 
ko-pozn. k. ż. 101.—. Warszawsko-wiedeńsk. L i. 181.—. Au- 
stryackie noty bankowe 175.20. Polskie likw. listy 58.50. Ro­
syjskie noty bankowe 216.50 m.

Oisid» bydgoska, 29 lipea
Pszenica: 154-190 m., najpięknieisza nad notowania
Zyto: nowe 115-123 ra , stare bez dowozu.
Zboża jare bez dowozu
Rzepik zimowy do 272 ra. (w towarze suchym).
Rsep zimowy 260-275 m.
Wszystko ner 1000 kilo wedle gatunku i wagi elekt. —
Okowita 53.50 m. per 100 litrów a 100 proc 

Gdańsk, 29 lipca.
Sprawozdanie J. Fajanaa.

Powietrze: ciepłe, deszcz tedy owędy padał; wiatr północny.
Pszenicy nie kupowano dziś tak ogólnie jak w sobotę, 

lećz tylko sporadycznie, ostatnie wszakże płacono za nią ceny, 
mianowicie za stósowne jasne gatunki; płacono za jasnokolo- 
rowę lecz chudą 114—119 funt. 172 50, 180, 187.50, pstrą 124, 
126 funt. 192, 195, jasno-pstrą 124/5 funt. 200 wys.-pstrą 125- 
130 funt. 208, 210, 215. 218 m. p. ton. Rosyjska pszenica mało 
była żądaną, osiągała jednak ostatnie ceny a płacono za ghirkę 
120 funt. 165; czerwoną zimową 125 funt 189, czerwoną szkli­
stą 131 funt. 190, jasną 124 funt 184, bardzo jasną 118 funt. 
192 m. per ton, Termina bez obrotu; lipiec-sierpień 197 łąd , 
wrzesień-paździemik 197 żąd., kwiecień-maj 200 marek ofiar. 
Cena regulacyjna 196 m.

Żyto loco bez zmiany; krajowe 124 funt, osiągało 125, 
polskie 118 funt 114, rosyjskie 116/7 funt. 112.50, 120 funt. 
114 m. per ton. Termina wrzesień-paździemik 122 m. żądano, 
kwiecień-maj 122 m. itr. Cena regulacyjna 119 m.

Jęczmień loco polski stąchty 104/5 funt 115 marek per 
ton plac. •

Owies loco rosyjski po 122, 123 ir. per ton kupowany.
Rzepik zimowy loco raczej słabej, z wyjątkiem bez­

warunkowo suchego towaru. Płacono za najpiękniejszy zupeł­
nie suchy wedle gatunku 277—281, za pośledni towar 250—274 
m. per ton. Termina wrzesień-pażdzitrnik 290 m. żąd. Cena 
regulacyjna 278 m.

Rzep loco w dobrym suchym towarze dobrze się trzy­
mał, inny zaniedbany. Płacono za suchy 280—285, innv 250 
260 m. per ton. - ’ i ’

Okowita bez ofert.

Giełda wrocławska, 29 lipca.
Zyto: per 1000 kilo słabiej;— na lipiec i lipiec-sierpień 

123. ofr., sierpień-wrzesień 123. ofr., wrzesień-paździemik 125.50- 
126. — , październik-listopad 127 płacono i żądano, listopad-^ru- 
dzień 129 m. żąd.

Pszenioa per 1000 kilo na lipiec i wrzesień-paździemik 
195— mar. żąd.

Owies: per 1000 kilo na lipiec i lipiec sierpień 121 żąd. 
wrzesień-paździemik 119 marek żąd.

Rzep per 1000 kilo na wrzesień-paździemik 280 m żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo słabiej; — w miejscu 

65.50 mar. żąd., na lipiec 64 50, na lipiec-Bierpień 64.— żądano, 
sierpień-wrzesień —.— wrzesień-paździemik 62. żąd., 61.50 ofr., 
październik-listopad i listopad-grudzień 62., kwiecień-maj 61.50 
m. żąd.

Okowita per 100 litr, słabiej; na lipiec 52.50 żąd., lipiec- 
sierpień 52.50 ląd., sierpień-wrzesień 52.20 ofiarow., wrzesień-pa- 
ździernik 50.50 mar. pic , w końcu 50.40 m. żąd., październik- 
listopad — of. kwiecień-maj — m.

Łubin: obrót slaby; żółty 9.10-10.30-11 marek, niebieski 
8.80-9.80-10.30 m. per >00 kilogr.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogramów
ciężki

Za 100 kilogr.

Notowania komisyi mianowanśj przez Izbę handlową.
piękny średni pośl. towar.

i- -*4- A A
27 — 24 25 21 50
26 50 24 25 21 50

— — — z — -

Submission.
Zur Submission eines Wftchterhauses nebst 

Schwninebuchten und Hornvieh- Barrieren im

Pszenica biała
. n ŻÓ 
Zyto stare . 
Żyto nowe , 
OwieB . , 
Groch . , 
Jęczmień

Księgozbiór

naj­
wyższa

A

naj­
niższa 
-Ar A-

średni 
naj- i naj­

wyższa tiiłsza 
t.xr Al -*>■ a

lekki towar 
naj- | naj­

wyższa niżazs 
.*>• A.|Xł A

a . . 20 40|20 10 20 201 20 50 19
a . 19 601 19 40 21 40 20 — 19;

13 30 12 40 12 — 11 80 ni
13 70 13 30 — — — _
14 —ę 13 30 12 90 12 30 12
13 80 13 40 13 10 12 60 12
16 -• 16 30 14 80 13 90 13

70

18 40 
17 (80 
11 40

11 30 
11 ¡80
12 ,80

Rzep . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . .
Siemię lniane

Berlin, 29 lipca.
Grzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco słabiej. — Termina spok. — Wypowiedz. 

38600 cenfr Cena wypowiedz. 194,5 m. per 1000 kilo. — Loco 
177-216 m. wedle gat., żółta ros. 184 190 m. z kolei pl., na ten 
miesiąc —.— płac., lipiec-sierpień 194.5-194 płacono, wrzesień- 
paździemik i październik-listopad i listopad-grudzień 195-195.5
— plac, kwiecień-maj 198-198.5 płac.

Zyto loco bardzo mały interes. — Termina spokojnie. 
Wypowiedziano 4000 centn. Cena wypow. 123.5 no. per 1000 
kilo. Loco 120 143 m. wedle gat.; ros. 120 125 m. z kol., ze statku 
i ze sp:chrza pł., kraj. 128-133 m. z kolei, ze statku i spichrza pl., 
nowe krajowe 137-141.—.— mar. z kolei płacone; na ten mie­
siąc — lipiec-sierpień 123.5 płacono, sierpień-wrzesień —.—
— plac, wrzesień-paździemik 127.—.— płacono, październik
— płac., październik-listopad 128.-.— płac, listopad grudzień 
129 płac., kwiecień-maj 131.5 płac.

Jęczmień per IOOK kilogr. wielki i mały 105-175 marek 
wedle gatunku.

Owies loco tylko piękny towi.r uwzgl.— Termina słabo 
Wyp. — ctr. Cena wypow. — m per 1000 kilo. Loco 110-163 
irarek wedle gatunku, na ten miesiąc — nom., lipiec-sierpień 
129.5 nom., sierpień-y rzesifń —.— płac, wrzesień-paździemik 
131 plac., październik-listopad 1295 j lac , listopad-grudzień — 
plac., kwiecień-maj 130.5 płac.

Kukusudza loco bez interesu. — Wypowiedziano— cen- 
tnaiów. Cena wypowiedzialna —.— marek per 1000 kilo. — 
Loco 128 134. marek wedle gatunku; besarabska —.—.— m. z 
kolei pł., nadpsuta besarabska — m. z kolei pt., na ten mie­
siąc — plac

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 153-194 marek wedle 
gatunku, na paszę 135 152 m. wedle gatunku.

Mąka rżana słabo. — WVro • 
wypowiedzialna —.— m. per 100 kil0W'e 
brutto z miechem, na ten miesiąc p~~- '
wrzesień 18.25-.— plac., wrzesień-pajd‘
październik-listopad —.----- płacono li.-'ertliki
płacono. ’ st°Pa<ł-2 1

Nasiona olejne per 1000 kilo», 
wyp. — mk. Rzep zimowy na wrze?' 
Rzepik zimowy —.— marek. Rzepife ' 
nie lniane — m. of.

Olej rzepiowr wyżej płac.
Cena wypowiedzialna 64.8 ru. per loo
— . płac., bez beczki —. mar., na ten -s
lipiec-sierpień 63.8 marek płacono, wr,
—.— plac., październik-listopad 62/2.(52 ę1!*61
— plac., listopad-grudzień 62. 62.5-6-» r 
1879 62.4 płacono, luty-marzec i marze,. lNI 
kwiecień-maj 61 9-62.4-62.3 plac.

Olej lniany per 100 kilogramów u
— marek. Dostawy — m. i

Olej skalny loco słabiej. — Rag 
per 100 kilo z beczką w partyach o yi°*' 
powiedziano — ctr. Ceua wypow._ '**• «
1 oco 23.4 m. ż.; na ten miesiąc 23.4 mr i
23.4 m., październik-listopad 24-23.9 nłó i
24.4 24.3 plac, i żąd., kwiecień-maj |4a

Okowita loco, stale i wyżćj. __ 5’
— Cena wypowiedzialna 54.— marek i,.» i
= 10,000°/e. — Loco bez beczki _jg
na ten miesiąc, na lipiec-sierpień i sierr,, 1» 
54.1 plac., wrzesień-paździemik 51.5 ¿io“ 
listopad 50.4 50.6-50.5 plac., listopad-m-nd»; M 
maj 1879 51.4-51.8-51.6 płac. le4'

Okowita per 100 litr, a 100 pet 
czki w m ejscu 54.8-54.9 pl., ze spichrza

Mąka pszenna nr. 00 30.00—28 00 „ '*
0 i 1 26.50—25 50. ’ nr't|i

Mąka rżana nr. 0 21.00 — 19.50, 
per 100 kilo, brutto z miechem.

Sprostowanie. 
142 z kolei płac.

nr. o :

Przedwczoraj: Żyt0 .

Betrage von 3200 Mark auf dem VielimarkteJ dzieł treści teologicznej 
sown die Regulirung und Pflnsterung des . , . . _ i , . ”Regulirung und FttsBternng 
Viehmarktes im Betrage von 9500 M. steht 
auf Montag den 5 August er. Vormittags 12 
Uhr Termin im Bau-Bureau des Rathhauses 
an, woselbst auch die Submissionsbedingun-
geen, Anschläge und Zeichnungen ausliegcn ■ « n n«

Versiegelte und m.t entsprechender Anf-.W antykwami E. Calliera.
Schrift versehene Offerten werden znm ler-1 jz ważn'ejszych dzieł wymienia się: 26 to- 
min im obigen Bureau entgegengenommen. (mów Hutigari: Musterpred gten; 10 tomów 

Posen, den 27 Juli 1878. (3819 Massl: Erklärung der heil. Schriften i 5 tomów
Der jlajęiHtrat. [Festpredigten: 30tomów czasi pisma Philotea 

t. d

Submission.
Zur Submiesion von 169 Stück Cement- 

guss Consolen und circa 80 lfdm. Sandstein- 
Hauptgesims für das hiesige Stadttheater steht 
auf Freitag den 2 August er. Vormittags 12 
Uhr Termin Jim Baubureau des Rathhauses 
an, woselbst auch die Submissionsbedingun­
gen und Zeichnungen ausliegen.

Versiegelte und mit entsprechender Auf 
schrift versehene Offerten werden zum Ternrn 
im obigen Bureau entgegengenommen.

Posen, den 29 Juli 1878 (3820
Oer Magistral.

po śp. ks. dziekanie Pawłowskim, 
składujący sę z 280 tomów oprawnych, 

jest do nabycia
za cenę 100 marek

Herbatę karawanową z Kiaclity w ory­
ginalnych opakowaniach poleca B. Roga- 
lińrki, Toruń. 3425)

Celem wydania staraniem i nakładem J. 14. Zii|iititMUirg<> w Poznnnin

Mew sejmów.? cli
/. czasów pniiwwanin Stanisława Anglista

poszukuje
wszystkich mów, głosów, zdań, wotów, manifestów i dyaryuszów sejmowych z tegoż czasu 
i prosi o kopie mów itd. takich, które drukiem ogłoszone nie były,

E, Callier w Poznaniu, Podgórna ulica Nr. 15.
O powtórzenie bezpłatne pi wyższego ogłoszona we wszystkich pismach polskich 

którjni to przedsiębiorstwo nie jest obojetnem, upraszają nakładca j kompilator.
c>Ł>ooooooooc;oooc>ooooooo<-?<>Oo
0 l*a »baw ią 2

KATŻ & KUTTNER, o
Poznań, Sapśrży iiski pBac 5 0

sprzedaje teraz uznane swe dobre i eleganckie obuwie Q 
v i cząstkowo po cenach fabrycznych. (2818) Q
OOOOOOOOOOOOO.OOOjPOOOOjOOOO o

Zn 9 Marek
14 beri, łokci pół weln. materyi na suknie 
prima i wielką wełnianą chustkę tiaillSką 
szal),WH, 3 pary białych bawel. pończoch 
kobecycli, parę clegan. rękawiczek nicią- 
liyclldla dam, białą jedwabną damską chu­
stkę na szyję, 3 białe damskie (liustki 
do noro, czysto płóc., rozsyła wszystko ra­
zem za zaliczką 9 M. Ikartłio (3821) 
I'1'1. Oppcnlieima w Berlinie, 

Sebustianstrasse 66.

0
4ZS_ZSI

OKarbbadzkie Ja

mydło sprudlowe?
0 

0 

'0

poleca w kawałkach oryginał- Pl 
nych po 75 fen., 10 szt. za 7 
Mrk.;—sprzedającymstósowny 
rabat— handel drogeryl

Adolfa Ascha
Rynek 82. (3829)

Poszukuje sięOfiiIKZY.
przy której założyćby można handel kolo­
nialny, w jef.nćm z więcój ożywionych miast 
Księstwa, w któróm dotąd nie u a oberży przez 
Hol >k‘i utrzymywanej lub handlu kolonialnego. 
Oferty nadsyłać do Eksp. Dz. Pozn. pod 
Nr. 3824.

II. Izoewenlierz’a
następca

>A. SCHLESINGER
rzeźbiarz i kamieniarz, 

Poznań, Bramkowa ul. 14.
przy Nowym Rynku, 

poleca swój wielki wybór rozmaitych
krzyży i nagrobków

i podejmuje wykonanie wszelkich — 
innych robót z marmuru, piaskowca Q 
i granitu. (3484) o

I0C0C ♦: ♦ ♦

Watowane kołdry,
wełniane kołdry, 
dery do spania, 
dery do podróży, 
dery na konie, 
kobierce, firanki i t d. 
poleca jak najtaniej (3109

S. KANTOROWICZj
róg Nowej nl. i Starego! 

Ilynkn Nr. 68.

ZAKŁAD

Wystawa paryzka 1878 r.
lObraz długości 85 cni, szerokości 62 cm., kolorowany, pięknie wykonany.^ 

Najnowsze wydanie!
Sztuka tylko 75 fen.

1^' Bezustannie nadchodzą p.iryzkie nowości
Bogato asortowany skład przyborów podróżowycb, wielki wybór przedmiotów 

dla dam i panów, dalej paryzkie meble fantazyjne, stoły do kwiatów i słupki, 
szklanki dla ryb złotych, st ły salonowe i robocze nadeszły co tylko w wielkim 
znowu wyborze, jako też piękna kolekcya przedmiotów bronzowych i okcydowych. 
Towary japońskie i chińskie, rzeźby z drzewa, towary z marmuru i alabastru, 
zabawki itd.

Wachlarze promenndowe i w towarzystwo w najnowszym fasonie i kolorze,! 
sznury do wachlarzy, pazie, przepaski itd.

¡Skórzane rękawiczki piorące się dla dam i panów,J
albumy we wszystkich możliwych wielkościach oraz ramy stojące aksamitne i 
skórzane.

I w dziale także po 35 fen. i 1 JI. za sztukę polecam wielki wybór 
przedmiotów do stroju i gospodarstwa jak pudełeczka do tytuniu, herbaty i cygar, 
zwierciadła stojące, konsole, etażerki, dzwony stołowe, pierścienic do serwet, przed­
mioty do stroju dla panów i dam i wiele innych artykułów. (3533

Każdego tygodnia przybywają nowości !
Uderzająco tanie ceny “Wl

RRWARO TOi iłt
Paryż . Poznań Upsk

narożnik Berlińskiej i BismarRa ulicy.

Wody Łandek na Szląsku
podczas sezonu kąpielnego

Hotel de Sllćsie.
RĘKAWICZKI

piorące się po 75 fen. znowu nadeszły.

I
Bismarcka ulica Nr. 11 

| zaopatrzony w najnowsze i najlepsze aparaty wyko- tłg 
nywa wszelkie prace w zakres fotografii wchodzące 
po cenach umiarkowanych. (32 6)

Rivoli i Sp.

Kilka używanych pianin i fortepian
z wybornym tonem są na składzie (3827)

S. J. Mcndelsoliii.
ę6 CYGARA CYGARA CYGARA 6

0J.NEUMANN’A0
Q skład główny.
/h Z powodu przeprowadzenia się wielka wyprzedaż 
V wszystkich reszt mego składu po znacznie zni- 
pj żonych cenach. Mianowicie polecenia godne {Jj 
y małe partye importowanych i imitowanych cygar y Q hawańskich. (3621) ń

o J. NEUMANN o
Q Fryderyków ska ul. 25. |J)

Viii|ina tlńhr!
kaidej wielkości o«l 1041 
liekt. porząwMzy aź tlo 5WOO 
likt. i wyżej poMziakuję z 
polecenia zumiejgcowyclt 
nalennyeli kupców i pro­
szę pp. wlnśeleieli , którzy 
zamierzają ilohra swoje 
sprzedać, aby się łaskawie 
z Zzufauirni ilo mnie uda­
wać zeclielcli. (650)

•Izydor Licl t 
agent dóbr w Poznaniu 

Teatralna ulica 3.

»S3

fusznkuje się kupna

kompleksu dóbr
w WH.sięst» ie Poznaiiskićm
nie niżój 6000 morgów. (3823)

Chodzi przytćm o ulokowanie będą­
cych do dyspozycyi kapitałów a do bu 
dowli i stanu kultury żadnego szcze­
gółowego nie przywięzuje się znaczenia

0 łaskawe oferty uprasza się sub 
J. K. 6106 do Rudolfa Mosse, Ber­
lin S. W. Dyskrecya zapewnia się. 
Pośrednicy wykluczeni.

Unia 21 sierpnia o 10 godz. przed
południem rozpocznie się (3783)

sprzedaż tryków
w owczarni

Rainliouilletów jelnej W
Wykazyw Żurawi pod Kcynią, 

na żądanie.

Koszule dla panów,
bielizna dla dam, bielizna dla dzieci,

kołdry watowane.

Fabryka bielizny i rzeczy negliżowych
A. z Pawłowskich Kanfmann^

Nord,JPoznań, Wilhelmów^ plac Nr. 3, Hôtel du Nord.

Fabryka pasów i handel artykułów technicznych
Pasy:

skórzane, parciane i gumowe.

Techniczne artykuły:
Śruby, klucze i dziurkarze
Łączniki (Harri) i nity patentowe 
Smarowniki, rzemyki do szycia i wiązania 
Szklą do kotłów, opakowania.

Gumowe artykuły:
Węże gumowe i spiralne
Płyty, sznury i pakunki
Pierścienie i kule
Maty i chodniki gum«we.

Liny drutowe:
do transmisyi i oparkanienia.

4parata goreelnieze:
Aparat do kartofli według Kroekera, Dem- 

bego, Hurtziga
Aparat StammePa i L&dersdorfaj 
Normalne Termo-Alkoholometry 
Termometry, Sacharometry,

Alkoholometry, Lutromierze 
Szczotki/do gorzelni.

Miechy i wańtuchy:
M eehy do zboża i mąki
Mfańlnchy i płachty.

Skóry:
Wszelkie gatunki skór do uprzęży i powozów 
Safiałiy do mebli.

Smarowidła:
Oliwy do maszyn parowych, cylindrów i mło­

ckarni (3467)
Tran, łój, smarowidło do wozów.

Orłowski & Co.
Poznań,

Jezuicka ulica Nr. 1.
Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

3 Buc du K,.,,
Mm- BO)

w samym środku paA 
Luwrze, poleca w czasie] 
i wygodne pokoje.

udając)cli się na zwiedt,

WYSTAWY Hr
Pokój piękny na parłKl| 

dku Paryża połużuuy, w |IaJ*■ 
najęcia. Ceua b_.rd.io umaj 
lównauiu z cenami hotelu... 
dania lokator może mieć ni-, 
śniadanie. Wiadomość w aJ” 
Dziennika Poznańskie,’

Poszukuje *ię^liiir
'acu do handlu

stosownego — na którym ilE M 
taki już prowadzono. L 
składać u Haasenstein Ł y„' 
św. Marcin 1.

Ci robią Sr?t
na parterze ponileazkaiil' 3 
jach, kuchni z przynależy! ’ 
jest do wynajęcia.

Pil

Williełoiowska]
Nip.

są na II piętrze 2 
o 4 i 5 pokojach 
tościami do wynaj

Mała Rycerska
Nr. «

na parterze 4 pokoje, di 
5 pokoi (włącz, sali), tudzie 
łych pomieszkać tanio do 
Bliższe szczegóły Berlińska

lioiię
Francuzkę, za pi nsyą 150 tai.;

agencja Fontov
Poznań, Bazar.

AGEiWT
rzetelnego do fachu wina 
wę i Król. Polskie poszuka 
szampan., Bordeaux i koni 
i główuy reprezentant doi 
francuzkich. Warunki kon 
ferty z poleceniem sub R. I 
k ó w, poste restante.

Uczeńapteka
Młody człowiek z potn 

domościami szkólnemi, p) I 
niemiecku mówiący, może u > 
pić jako uczeń. Kieszeni 
daje s;ę, natomiast zapewnia® 
oretyczne i praktyczne "i® 

li. Janko«1 
(3809) aptekarzj^r

Ogrodnik
wykształconego dokładnie «e 
łęziach swego zawodu, p®* , > 
zaraz lub od 1 październik»1 J 
wskaże Eksp. Dzień. B o2 D

żonaty, mający lat 28, obecnie 
bcznany w swym zawodzie» P . 
posady od 1 października w , . 
w Królestwie bliższćj wiadomo ci 
Dzień. Pozn. p. Nr. 378U.

Ogrodnik
kawaler, wolny od wojskowołe*» j 
kładnie swój zawód, poszu u. 1 
października O oferty ’}PnVpij »J 
fan Floth, ogrodnik w
“Będzitowo P. ^ablsZ< '
buje zaraz

kucharz-
Kucharz i

mogą się zgłosić od P^j; p* 
mDie w wielkiój „¡/siei'111*
marek, drugi 30 n
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